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Piotr MaszyAski.
Lauratem tegorocznej nagrody miasta 

W arszaw y został Piotr Maszyński. R ze­
sza śpiewacza na obszarze całej R zeczy­
pospolitej przyjęła z niekłamaną radością 
wiadomość o tern odznaczeniu; z wyraża­
niem tej radości, z serdecznem. powinszo­
waniem wyciągają się też dziś do niego 
ręce wszystkich... A le  czy wiedzą ci 
wszyscy, czy przedewszystkiem młodsze 
pokolenia, zwłaszcza Wielkopolskie, zda­
je sobie pełną sprawę z tego co zdziałał 
istotnie P i o t r  M a s z y ń s k i ?  —  czy 
znanem im jest dostatecznie życie tego 
kochanego i szanowanego dziś pow szech­
nie nestora polskiego śpiewactwa, który 
duchem i myślą tak przecież młodym  
jeszcze pozostał?! Mement dziś stosowny, 
aby o tern przypomnieć —  tem bardziej, 
że wobec szalonego tempa czasów obec­
nych tak łatwo się zacierają i zapominają 
tytuły do, nieco dawniejszych niż... wczo­
rajsze, zasług.

Lata dziecinne Piotra Maszyńskiego, 
urodzonego w W arszaw ie w 1855-ym ro­
ku przypadły na smutną epokę czasów  
prześladowań rosyjskich po powstaniu 
1863-go roku. Rodzina obfitowała w ta­
lenty artystyczne, bo Juljan, brat starszy 
Piotra miał wybitny talent malarski, ale 
rodzice choć widzieli pociąg do muzyki

u Piotra chcieli przedewszystkiem, aby 
otrzymał, choćby w rosyjskich szkołach, 
ale staranne ogólne wykształcenie. T o  też 
dopiero po ukończeniu filologicznego 
gimnazjum pozwolono mu zabrać się do 
muzycznych studjów. —  Zeszłoroczny 
laureat nagrody miasta W arszaw y, w owe 
czasy już doskonałą renomą cieszący się 
pianista Aleksander Michałowski był jego 
nauczycielem fortepianu —  teorji muzyki 
i harmonji udzielał mu profesor konserwa­
tor jum Roguski, przez którego szkołę prze­
szło następnie kilka pokoleń muzyków. 
W śród rówieśników i młodszych kolegów  
Maszyńskiego w klasie harmonji znajdo­
wał się również J. I. Paderewski. —  Przy­
bycie do W arszaw y, po studjach w Ber­
linie, Z. Noskowskiego, który swego cza­
su kolegował z Juljanem Maszyńskim, 
malarzem, zachęciło młodego p. Piotra do 
zabrania się do nauki kompozycji. —  N o­
skowski był jednak wówczas przelotnym  
ptakiem w W arszaw ie; nie widząc tam 
bowiem większego pola pracy dla sie­
bie skorzystał z nadającej się okazji jaką 
było w roku 1877-ym. ogłoszenie konkursu 
na posadę „miejscowego kapelm istrza" 
Konstancji oraz dyrygienta tamtejszego 
męskiego chóru: „Bodan“ (nazwa od jezio­
ra Bodeńskiego), do konkursu stanął i po­



sadę ową otrzymał. Niedługo się namy­
ślając pociągnął do Konstancji za swoim  
nauczycielem Piotr Maszyński, aby móc w 
dalszym ciągu brać u niego lekcje kom ­
pozycji. —  Ten pobyt nad jeziorem Bo-

Piotr Moszyński 
otrzym ał tegoroczną nagrodę muzyczną 

miasta W arszawy.

deńskim stał się niewątpliwie rozstrzy­
gającym dla dalszej muzycznej działalno­
ści M aszyńskiego; kult muzyki chóralnej 
kwitł był bowiem w owe czasy już w yso­
ko w Szwajcarji —  gdzie pierwsze ze­
społy chóralne zakładane były już w 1828 
roku. —  To też zapisawszy się równo­
cześnie na członka chóru i patrząc z bli­
ska na pracę Z. Noskowskiego jako dy- 
rygienta tak się do nie zapalił i takie nie­
wątpliwe wykazał do niej zdolności, że 
w trzecim roku pobytu swego w Kon- 
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stancji został mianowany wicedyrygien- 
tem Bodanu. ■—  Rok przedtem jeszcze 
zdobył pierwsze laury kompozytorskie, 
otrzymując na konkursie krakowskim w 
r. 1878 pierwszą nagrodę za: Chór żni­
wiarzy. —  W  roku 1880 powrócił Piotr 
M aszyński do kraju i odtąd jedna mu już 
tyiko myśl przyświecała: komponować dla 
chórów i chórem dyrygować. Po kilku 
latach przygotowań i zachodów zebrało 
się wreszcie w W arszaw ie grono zapa­
lonych wielbicieli śpiewu chóralnego —  
które w roku 1886-ym  przystąpiło do za­
łożenia L u t n i  z M aszyńskim na czele. —  
Równocześnie omal został on nauczycie­
lem konserwator jum i dyrygientem chóru 
katedralnego (który to urząd piastował 
przez lat 23'J, a wkrótce potem kierowni­
kiem szkoły chórów przy teatrach rządo­
wych warszawskich. —  I tak w rękach je­
go została nieomal skoncentrowaną pra­
ca nad rozwojem chóralnego śpiewu w 
W arszaw ie; dla tego rozwoju potrzebnym  
był jednak koniecznie repertuar —  które­
go nie było. Równocześnie więc zabiera 
się M aszyński do przygotowania odpo­
wiednich śpiewników, które wydaje firma 
Gebethnera i W olffa  (jeden z ówczesnych  
szefów firmy p. Feliks Gebethner był za­
palonym „Lutnistą"). Komponuje więc 
sam dużo —• tlomaczy teksty z obcych 
języków —  i jednem słowem stwarza nie­
istniejącą prawie przedtem literaturę jed- 
nując dla śpiewu chóralnego coraz szer­
sze koła miłośników a z drugiej strony w y­
dając podręczniki (jak np. „Początki śpie­
w u", „Ćwiczenia wstępne", wreszcie kilka 
zeszytów „Polskiego śpiewnika szkolne­
g o "), kładzie teoretyczne podstawy umu­
zykalnienia przyszłych śpiewaków. —  Ta  
absorbująca praca pedagogiczna nie po­
zwala mu, niestety, tak poświęcić się kom­
pozycji, jakby jego dusza pragnęła; mimo 
to z biegiem czasu poza licznęmi utwora­
mi na chóry (zwłaszcza męskie) powsta­
ją większe kompozycje jak: M uzyka do 
dramatu B. Grabowskiego „Boruta", W ar- 
jacje na kwartet smyczkowy, Sonata na 
skrzypce i fortepian, Kantata na część H, 
Sienkiewicza (na chór i orkiestrę) Kan­
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tata ku czci Chopina (na chór i orkiestrę 
dętą), piękne i swojskiego wdzięku peł­
ne ,,Jasełka“ do słów M . Konopnickiej (na 
sola, chóry i orkiestrę), „Cyganie11 do 
siów Zmorskiego (na tenor solo, chór i or­
kiestrę), wreszcie szereg utworów orkie­
strowych (intrata, trzy mazury baletowe, 
„E legja" poemat symfoniczny, scena w iej­
ska). Osobną literaturę tworzą wokalne 
utwory Muszyńskiego, a więc jego solowe 
pieśni (poetyczne „N ow e latk o" do słów  
Konopnickiej) oraz cały szereg duetów  
i tercetów na głosy żeńskie. Dziś w pełni 
czerstwych sił fizycznych i pogody du­
cha, wysłużywszy pełną emeryturę w kon­
serwatorium, a więc nie potrzebując się już 
zajmować pedagogją, dzieli swój czas po­
między dyrygowanie „Lutnią" i wielce je­
go sercu miłym „Chórem akademickim " 
oraz kompozycją. —  W krótce też pozna­
my ostatni jego utwór (nad którym obec­
nie pracuje) na chór mieszany z orkie­
stra pt. „Ziem ia" (do słów J. G a­
łuszki). Będzie to 74 opus Piotra M a- 
szyńskiego •— liczba dzieł dorównująca 
prawie... liczbie jego lat...

Do tego treściwego przeglądu życia 
i pracy tegorocznego laureata brakuje 
jeszcze wspomnienia o elemencie najważ­
niejszym, bez którego życie i ta działal­
ność artystyczna nie miałaby tego zna­
czenia dla śpiewactwa polskiego, jakie po­
siadają. —  Elementem tym to promieniu­
jący z duszy Piotra M aszyńskiego zapał 
dla sprawy śpiewaczej, zapał, którego 
umiał zawsze udzielać innym czy to dy­
rygując chórami czy to przemawiając pu­
blicznie. —  Uczciwa, szlachetna natura, 
bez cienia zawiści, Maszyński nie ma nie­
przyjaciół —  nie miał ich nawet w daw­

niejszych czasach, co w kłótliwem życiu 
muzycznej W arszaw y było wyjątkiem. —  
Obraz P. Maszyńskiego byłby przecież 
niekompletnym bez podkreślenia gorącego 
patrjotyzmu, który był potężną dźwignią 
jego artystycznej działalności. Nie trze­
ba sobie bowiem wyobrażać, że działal­
ność dyrygienta „Lutni" i krzewiciela idei 
służenia pieśni polskiej była na gruncie 
warszawskim za czasów moskiewskich  
łatwą; tomy całe trzebaby spisywać, aby 
opowiedzieć, jakiego zaparcia się siebie, 
jakich fortelów, jakiej wreszcie siły ducha 
trzeba było, aby pod rządami policmaj­
strów warszawskich prowadzić to dzieło 
do jakiego dążył i jakie zrealizował Piotr 
M aszyński; miał on oczywiście wierny 
i oddany mu legion „Lutnistów ", którego 
zapał i poświęcenie się sprawie wielką 
mu było pomocą, ale jego młody zawsze 
tęgi duch był sprężyną wszystkiego. Z ja- 
k.imże tedy pogodnem, wewnętrznem za­
dowoleniem może on spoglądać dzisiaj w 
wolnej Polsce na rozwój naszego śpiewac­
twa —  na powstałe „Zw iązki" i na orga­
nizujące się coraz silniej ich „Zjednocze­
n ie "; —  patrząc w swą pełną pracy, a tak 
owocną przeszłość może spokojnie powie­
dzieć: ąuorum pars magna fui.

Jeżeli dawny zabór rosyjski był głów ­
nym terenem pracy Maszyńskiego, to nie 
może też zapomnieć o tem W ielkopolska, 
Śląsk, Małopolska, Pomorze, że swym 
przykładem, swoją chętną współpracą 
z działalnością tych Związków —  na dłu­
gie lata przed wojną, dał również jej 
bardzo wiele. Dlatego czczą i kochają go 
wszyscy.

Dr. Henryk Opieński.

Wielfoi Zjazd 
Jtianiuszfooirsiki w jfiatowieactk

7, S, 9 €zern)£a for.
Patrz program  na stronie 17
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„Znalezienie Św. K rzyża ”  —  oratorium Feliksa Nowowiejskiego.
Podajem y pon iżej glosy prasy poznańskiej

0 wykonaniu nieznanego w Poznaniu dzida ora­
toryjnego Nowowiejskiego. Do tematu tego pow ró­
cim y jeszcze  w nast. numerze naszego pisma.
„K urjer  Poznański“

T eg oroczn y  sezon  śpiew aczy zam yka się b i­
lansem n iezw ykle czynnym . W ykonanie im po­
nującego oratorjum  N ow ow iejsk iego jest godnem
1 okazałem  przypieczętow an iem  ca łoroczn ej dzia­
łalności k on certow ej w w iększym  stylu.

W czora jszem  w ykonaniem  dyrygow ał autor —  
m ożem y je w ięc uważać za m iarodajne. Mnie 
przypadła w udziale rola organisty, nie m ogę w ięc 
sądzić, jak na zew nątrz rzecz się przedstaw iała. 
Z przyjęcia  sądząc —  dobrze.

St. Wiechowicz.

„ Nowy Kurjer“ :
W czora jszy  w ieczór  by ł w ieczorem  triumlu 

N ow ow iejskiego. O ile po „L egendzie B ałtyku" 
i „T atrach " zaisiniały różne sprzeczne poglądy co

Feliks Nowowiejski w otoczeniu rodziny.

Z przyjem nością  stw ierdzić m ożem y, że pu ­
bliczność zapełn iając salę, okazała  dla polsk iego 
kom pozytora  i jego dzieła  tyle zainteresow ania. ■— 
Chcielibyśm y w ierzyć, że w przyszłości będzie 
coraz lepiej. B y łoby  to w ielkim  bodźcem  tak dla 
tw órców  jak i w yk on aw ców , którzy  szczęśliw i 
byliby  przedstaw ić słuchaczom  nie raz, lub dwa 
razy w roku, ale na każdym  kon cercie  now e p o l­
skie dzieło.

W  każdym  razie cieszyć się można, że w c z o ­
rajsze w ykonanie „Znalezienia Św. K rzyża" sp ot­
kało  się z takiem zainteresow aniem  i tak życzli- 
wem  przyjęciem  ze strony publiczności.

D zieło  to pow inno b y ć  rozpow szechnione po 
całym  kraju a to tem bardziej, że zagranicą znają 
je lepiej niż my. Pow inno w ejść d o  żelaznego 
repertuaru w szystkich  w iększych  ch órów  polskich. 
R ów nież „Q u o  V adis" tegoż autora. Są to prze ­
cież  nasze reprezentacyjne dzieła  oratoryjne.

do tw órczości N ow ow iejsk iego, to w ykonanie ora ­
torjum „Znalezienie św. K rzy ża" musiało każdego 
przekonać o w ysokim  djapazonie m uzyki tw órcy 
„Q u o V adis",

„Znalezienie św. K rzyża" łą czy  w sobie c e ­
chy k lasycznego oratorjum  o charakterze cz ę ­
ściow o dram atycznym , —  epicznym , a częściow o  li- 
ryczoo-kontem placy jnym . Pow iązanie tych  e le ­
m entów  jest n iezw ykle proporcjonalne. Św iadczy 
to o tem, że w łaściw a dziedzina ekspansji tw ór­
czej N ow ow iejsk iego leży  w łaśnie w  oratorjum, 
a nie w tw órczości scenicznej, której w ym ogi 
krępują lot myśli ściśle m uzycznej. D op iero  
w oratorjum  jest N ow ow iejsk i najbardziej sw o­
bodnym , tu on najpiękniej i najpełniej się w ypo  
wiada.

„Z n alez ien ie" to olbrzym i obraz m uzyczny, 
ilustrujący okres z p ierw szych  w ieków  ch rześci­
jaństwa. W stęp  „Jeruza lem ", m alujący p lastycz­
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nie jedynie środkam i muzycznem i (bez chóru), 
upadek św iętego miasta, wproW adza słuchacza 
w opis dziejów , cesarza Konstantyna, b itw y nad 
Tybrem , (uw iecznionej legendą jaśniejącego krzy ­
ża z napisem „In hoc signo v in ces '‘) i w yk on a­
nia ślubu przez odszukanie i u czczen ie  Krzyża.

Ten materjał h istoryczny dał N ow ow iejsk ie­
mu p o le  do rozw in ięcia  bogatych  zasobów  praw ­
dziw ie szlachetnej, przepojonej gorącą relig ijno­
ścią m elodyki, ubranej w szaty świetnie brzm ią­
cej instrumentacji. Jeśli się zw aży, że dzieło  to 
pisał N ow ow iejsk i w  w ieku m łodzieńczym , n ie­
m ożna w prost w yjść z podziw u, dla dojrzałej 
pew n ości technicznej, z jaką pokon ał to  n iezm ier­
nie trudne zadanie.

B ardzo trudno bow iem  dziełem , zakrojonym  
na tak olbrzym ią miarę, (w ykonanie tego orato- 
rjum trwa przeszło  dw ie godziny) utrzym ać sku­
pienie w niesłabnącem  napięciu. N ow ow ie jsk ie ­
mu udało się najzupełniej. Słucha się „Z n alez ie ­
n ia" z największem  zainteresow aniem  i przejęciem  
aż do ostatniego taktu. Jest to najdobitniejszym  
dow odem  w artości „Znalezienia". D zieło  to p o ­
w inno stać się sztandarowem  dziełem  polskiej 
religijnej m uzyki oratoryjnej i b yć w ykonyw ane 
z szczególną  p ieczo łow itością  w całej P olsce  
w dnie uroczystych  świąt. Po cóż  nam teatral­
ność „S tabat M ater" Rossiniego, którem  karmi 
się publiczność polską, gdy ma się dzie ło  o tak 
potężnym  w yrazie jak „Znalezienie".

Niema dość słów  uznania dla in icjatorów  w y ­
stawienia tego dzieła.

St. W iechow icz , przygotow ując od  m iesięcy 
ch óry  K oła  Śpiew ackiego Polskiego i im. Chopina, 
dał d ow ód  n iepospolitej orjentacji muzycznej, w y ­
b ierając w łaśnie to dzieło. Jemu to  Poznań za ­
w dzięcza  poznanie w  krótkich  odstępach  czasu 
w artościow ych  dzieł z now oczesnej muzyki ora ­
toryjnej (H onnegger „K ról D aw id", „P sa lm " K o- 
dalyego, Schmitta, N iekraszow ej). Św iadczy to 
o w yjątkow o szerokim  h oryzon cie  m uzycznym , 
o silnej w oli i zapale tego artysty. Chóry p rzy ­
gotow ane przez niego pracow ały  precyzyjn ie, c z y ­
sto, dynam icznie i kolorystyczn ie doskonale w y ­
równane. Strona chóralna by ła  boda jże  najsil­
niejszą pod p orą  oratorjum.

Soliści: Dr. W anda R óssler i A . K arpacki
spełnili sw e zadanie z pow agą i pew nością . 
N ow ow iejski jako dyrygent w y d ob y ł z orkiestry 
w iele, nie tyle jednak, ile chcia ł i ile należało 
się pięknej partyturze. Nie jego to wina. Cóż, 
do tak potężn ego dzieła nie można przystępo 
w ać po Wi próby . D zieło  to wym aga conaj- 
mniej 16 pierw szych  skrzypiec, 10 w io lon czel i 8 
kontrabasów  oraz 5— 6 prób.

A le  nie zrzędźm y. Bądźm y szczęśliw i, że 
mieliśmy m ożność poznania tak w artościow ego 
dzieła. M iejm y nadzieję, że w bliskiej przyszłości 
usłyszym y je znacznie częście j i już tak idealnie 
w ykonane, jak na to zasługuje.

T. Z. Kassern.

„Dziennik Poznański":
W ielkoczw artkow a audycja w auli Uniw. P. 

zgrom adziła liczne rzesze publiczności św ieckiej 
i duchow ieństw a z X. Prymasem  Hlondem  na c z e ­
le. P o łączone  chóry „K o ła  Ś p iew ackiego" i „C h o ­
pina" w ykonały  przy w spółudziale artystów  O pe­
ry pp. W , R oesslerów nej i A . K arpackiego, oraz 
orkiestry filharm onii poznańskiej, oratorjum  pt. 
„Znalezienie św. K rzyża F. N ow ow iejsk iego pod 
kierunkiem  kom pozytora. Oratorjum to w yk on a ­
no dw adzieścia kilka lat temu w e Lw ow ie, obecn ie 
znacznie rozszerzone, grano kilkakrotnie zagra­
nicą, m. in. w Am sterdam ie i w Jugosławji.

„Znalezienie "św. K rzyża" w ykazuje w szystkie 
dobrze nam znane cech y  tw órczości F. N o w o ­
w iejskiego. A u tor lubuje się w dźw ięku i w y k o ­
rzystuje każdą sposobność, aby d a ć go jak naj­
w ięcej. K om pozycja  ta datująca się jeszcze 
z p ierw szych  lat jego tw órczości, pozosta je pod 
solnym  w pływ em  R. Wagnera, (Parsifal, Tann- 
hauser) i innych k om p ozytorów  m inionej doby. 
Solidna faktura chóralna mająca swe źród ło  w t. 
zw. szkole regensburskiej splata w sobie ustępy 
polifon iczn e z przew agą hom ofon icznych  rem i­
n iscencji palestrynow sko-gregorjańskich , które to 
ustępy używiają ca łe  dzieło  i w yróżniają  się k o ­
rzystnie. C ała kom pozycja  ma piętno k osm op o­
lityczne, z w yjątkiem  miejsc dokom ponow anych  
zdaje się później (cz. III), a w ięc z okresu, k iedy 
N ow ow iejski zw rócił się ku fo lk lorow i polskiem u 
i słowiańskiem u („L egenda B ałtyku" i „T atry "). 
Najpom yślniej rozw ija się konstrukcja części 
ostatniej. D w ie począ tk ow e  nie mają ciągłości 
w ynikającej z w ew nętrznej potrzeby, którą tu 
zastępuje dążność do uzyskania efektu  d źw ię­
kow ego. A utor nie podąża  ku jakiemuś punktowi 
szczytow em u, tylko konstruuje sw oje dzieło  za- 
pornocą dynam icznych krzywizn, które w  k ró t­
kich odstępach  w znoszą się i opadają i przeryw a 
tok  myśli ustawicznem i zawieszeniam i, grupując 
ob ok  siebie coraz to  now e n iebardzo do siebie 
przylegające pom ysły. Nie znaczy to, aby N o ­
w ow iejski nie znał tak zwanej „p rzeróbk i tem a­
tyczn ej", ow szem  umie on tym środkiem  tech ­
nicznym op erow ać doskonale. Nie ogarnia jed - 
dnak ca łości, nie tw orzy  architektonicznie, a je ­
dyną ideą, jaka narzuca się słuchaczow i jest dąż­
n ość do uzyskania m aksym alnego efektu  d źw ię­
kow ego, k tóry  n ieprzerw anie zalew a salę od  p o ­
czątku aż do n ieco  przedlugiego finału.

Nie tu m iejsce, aby szczegó łow o  analizow ać 
ustępy ca łego  dzieła. Znajdujem y w niem w iele 
m iejsc bardzo pięknych , szlachetnie pom yślanych 
i skom ponow anych. Instrumentacja świetna, a cz ­
kolw iek  jest w  niej kilka typów  ustaw icznie się 
pow tarzających , a w ięc pew ne szablony. W ielką 
korzyścią  dla dzieła b y łob y , gdyby je gruntownie 
sk rócić  i zd jąć kilka warst farby instrumentalnej, 
która przygniata chór i solistów .

W ykonanie „Znalezienia  św. K rzyża" pod  k ie ­
row nictw em  kom pozytora, k tóry  jest doskonałym  
kapelm istrzem , spotkało się z aplauzem ogólnym .
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Zasadniczem  jednak nieporozum ieniem  była  kw e- 
stja, czy  w ykonyw ano dzieło  w okalne, czy  instru­
mentalne. Jak w iadom o, oratorjum  jest p o łą cz e ­
niem tych dwu czynn ików  z przew agą pierw szego. 
Jeżeli w operze wym aga się w yrazistości słow a, 
to w oratorjum , k tóre  musi się o b y ć  bez  gestu, mi- 
miki,, dekoracji, jest ono elem entem  znaczenia 
pierw szorzędnego. Tym czasem  podczas w czora j­
szego w ykonania d och od z iło  ono ty lko w y jątk o­
w o do głosu i to w ted y  tylko, k iedy chór śpiew ał 
a cappella. Przypuszczać należy, że po łączone  
ch óry  „K o ła "  i „C hop ina" mają w szelkie zalety, 
w ym agane od  dobrych  chórów  (kierow nik ich p. 
W iech ow icz  zach orow ał przed koncertem ). N ie­
stety, nie mogliśmy jednak tego stw ierdzić w całej 
nełni pod czas ostatniego koncertu , pon iew aż w szel­
kie ich praw ie w ysiłk i utonęły w gardzieli tuby, 
puzonów , trąb. w altorni i skrzypiec, k tórych  part 
nakazuje im fortissim o trem olo od  początku  do 
końca. W ina to z łeg o  ustawienia chóru, który 
powinien stać przed orkiestrą, a nie z tyłu  i zbyt 
jaskrawej instrumentacji.

B ardzo pięknie i z przejęciem  odśpiew ał 
p ierw szy t r y t o n  naszej op ery  p. K arpacki partję 
biskupa Makarjusza. P. R oesslerów na musiała 
w a lczyć ze zbyt niskiem i pozycjam i dla jej g ło ­
su, k tóry  tu nie m iał w dzięczn ego pola  do p op i­
su. Ponadto szw ankow ała dykcja  i deklam acja.

Orkiestra Filharm onji poznańskiej ma d o  za ­
notow ania n ow y sukces, a słow a specjalnego 
uznania należą się jej koncertm istrzow i p. W itk ow ­
skiemu, k tóry  odeg'rał kilka ustępów  solow ych .

Zast.
„Gazeta Zachodnia" :

K om p ozytorow ie  po lscy  zbyt m ało p ośw ię ­
cają  uwagi działalności oratoryjnej. D ziedzina 
ta znaiduje się dotychczas w w ielkiem  zan iedba­
niu. T o  też każdorazow e pojaw ienie się w  p r o ­
gram ie k on certow ym  utw oru danej form y —  jest 
atrakcją w ielką, zw łaszcza  gdy d otyczy  to dzieła 
zakroionego na tak pow ażną skalę artystyczną, 
iak „Znalezienie św. K rzyża" Feliksa N ow ow ie j­
skiego, w ykonane w czora j przez z jedn oczon e ch ó ­
ry ko ła  śpiew ack iego im. Chopina, orkiestrę o p e ­
row a i solistów  pp. dr. W . R oesslerów nę i A . K a r­
packiego.

D zieło  to należy do tej epok i tw órczości na­
szego kom pozytora, k iedy w agneryzm  w w ielkiej

m ierze oddzia ływ ał na w yobraźn ię tw órczą  auto­
ra. R em iniscencje dram atów w agnerow skich, uw i­
docznione zw łaszcza  w e w stępie oratorjum, prze ­
szczepione zostały  na grunt w łasnego stylu k om ­
pozytorsk iego, bogatego  w kunsztow ność chóral- 
no-ork iestrow ego  brzm ienia, odznaczającego się 
w ielkiem  w yczuciem  kolorystyk i instrum entacyi- 
nej, doskonałem  kojarzeniem  barw dźw iękow ych, 
przy jednoczesnem  m istrzowskim ujęciu harmo- 
n iczno-polifon icznem . „Znalezienie św. K rzyża", 
które w miarę rozw ijania się utw oru nabiera 
coraz w ięcej niezależnej już inw encji m uzycznej —  
jest dziełem  o nadzw yczaj zw artej konstrukcji, 
silne w swem patosie, szczere  w  dynam icznem  
rozw oju. M otyw y przew odnie mają w iele c ie ­
kaw ej charakterytyki, poszczególn e  sceny o p i­
sow e plastyki wyrazu. D zieło  to  zaliczyć należy 
do najceln iejszych  utw orów  naszej literatury, d a ­
nej form y i w inno b y ć  n iety lko u nas, ale i za ­
granicą w ykonyw ane ku chw ale naszej tw ór­
czości,

D yrygow ał autor. Trudno jednak nie p om i­
n ąć m ilczeniem  w ielkiej pracy  prof. S. W iech o - 
w icza, k tóry  w ielką partję ch órów  sam p rzy g oto ­
wał, k ładąc głów ne podw aliny p od  w ielki ten 
gm ach m uzyczny. C hóry nasze znow u zdały 
egzamin ze  swej pow ażnej pracy  i zadokum ento­
w ały, na jak racjonalnej rozw ojow ej drodze się 
znajdują. P. N ow ow iejsk i kierując ca łością  p o d ­
porządkow ał orkiestrę swej artystycznej w oli, iak 
to czyni zazw yczaj z  przekonyw ującą siłą. Pp. 
dr. R oesslerów na i K arpacki w ykonali partję 
sw oje so low e z w łaściw ą im czysto m uzykalnością, 
czy  szlachetnością  g łosow ego  brzm ienia. Partię 
organow ą w ykonał prof. W iech ow icz . A ula była  
szczelnie w ypełniona. Jak najw ięcej takich k on ­
certów , a nie będziem y utyskiw ać na niem uzy- 
kalność Poznania. (br.)

Quo Vadis Nowowiejskiego w ykonano w k a ­
tedrze w B udapeszcie p od  dyr. Sugara. Soliści 
Lozsy i Palffy. D zieło  to b y ło  ostatnio w yk on a ­
ne pozatem : 2 razy w Brunswiku, 3 razy w  K arls­
ruhe (po 400 w ykon aw ców ), w Zurychu (600 wyk.), 
2 razy w Helsingforsie. i 2 razy w  Bernie i oraz 
Osjeku (Jugosławia). Pozatem  w najbliższym  se­
zon ie będzie  w ykonane w O slo (Norwegja), Z a ­
grzebiu i Belgradzie.

K r o m k a  m u z y c z n a .
W A R S Z A W A .

Z w ielk ich  dzieł chóralnych  usłyszeliśm y 
ostatnio ,uMagnificat“ B acha i „S tabat M ater" 
A storgi pod  dyr. K azury; nadto p ow ied zieć m oż­
na, że poznaliśm y IX Sym fonję B eethovena, m i­
m o to, że  w ykonyw ana była  u nas niemal rok 
roczn ie  —  poznaliśm y, gdyż tym razem  brzm ia­
ła —  pow iedzm y krótko.... inaczej. Spraw iło to 
k ierow nictw o w ielk iego m uzyka Hermana A b en d - 
rotha, dzięki niemu w ięc doczekaliśm y się na­
reszcie u leczen ia  w szystkich  ran, zadanych w y ­
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konaniami poprzedniem u chór O pery śpiew ał c z y ­
sto i rytm icznie, soliści rów nież, tem pa b y ły  p rze ­
konyw ujące. w  . lu ftpauzach" i ferm atach panow ał 
żelazny ład, nadto p ojaw iło  się piano i pianissi- 
m o; ca łość  czyniła  w rażenie podniosłe, daw ała 
zadow olen ie  głębok ie , jakkolw iek  radości istotnej 
w tern nie by ło . I n iew iadom o czy  k tokolw iek  
z dzieła tego ow ą radość w ykrzesze —  m oże 
sym fonja ta jest raczej ty lko pragnieniem , dą że ­
niem do ra d ości?  Przypom ina się tu analogja z



m uzyką w spółczesną : oto  „Chant de J o ie “ H oneg- 
gera iest muzyką piękną —  ale rów nież m ało „ra ­
dosną". Jedyną cechą A bendrotha, z którą m oż- 
naby polem izow ać jest niejaka pow ściągliw ość, 
z pow odu  której „C orio lan", dzieło  burzliwe, 
w ypad ł ch łodnaw o, b ez  n iezbędn ego kontrastu 
m iędzy pierw szym  a drugim tematem. W ięcej 
dzia ła jącego na orkiestrę i publiczność rozm a­
chu w ykazuje starszy o  w iele  od  A bendrotha ka­
pelm istrz w iedeński, F. Schalk, k tórego  znaliśmy 
już jako w ybitnego beethoven istę. Tym  razem 
prow adził Schalk świetną suitę P rokofjew a „M i­
ło ść  trzech  pom arańczy" i sym fonję g-m oll M o ­
zarta; w tej ostatniej m ieliśm y zaw ód: oczeku jąc 
ideału  w yk on aw czego  stylu M ozarta otrzym aliśm y 
rzecz, ciosaną z grubsza, co  nas n iem ało dziwi. 
S łynny i znany u nas dobrze kom pozytor A le ­
ksander G łazunow  specjalnego daru kapelm i- 
strzow skiego nie w ykazuje. Z m uzyki rosyjskiej 
w spom nieć też trzeba audycję Tow . Muz. W sp ó ł­
czesnej. W yk onano tu przez gram ofon z g łośn i­
kami „Ś w ięto  w iosny" Strawińskiego.

A u dycja  ta nasuwa szereg refleksyj na te ­
mat stanu kultury naszej: jak m ogą kom p ozyto- 
row ie  iść z prądem  czasu, jeśli w ykonanie n or­
malne takich dzieł jak „Ś w ięto w iosny" jest u nas 
n iem ożliw ością? Zdaje się, że długie lata jeszcze  
panow ać będzie  u nas mrok i ciem nota, tem bar- 
dziei, że artyści, niestety, coraz gremialniej idą —  
zmuszani „stosunkam i" —  p o  drodze szukania 
protekcyj, a nie no drodze artystycznego rozw oju... 
M uzyka m echaniczna w „Ś w iecie  w iosny" p o ję ­
cie  dać nie m oże —  w yczuw am y tam ty lko p o r y ­
w a j ą c ą  rytm ikę. —  Z sił w irtuozow skich  m łod ­
szych  w ym ienić należy skrzypka Szym ona G old - 
berga, k tóry  w ykon ał k on certy  M ozarta i G ła - 
zttnowa. A rtysta  to m łodziutki, n ieco  szkodzi mu 
przesadna reklam a, z pow od u  której słuchacz 
spodziew a się w ięcej, niż otrzym uje. Przyznaję 
jednak, że w irtuoz ten ma przyszłość; świetna 
szkoła  Flescha. precyzja  techniczna i gust w ca le  
w ykw intny składają się na ca łość sym patyczną, 
w ym agającą jeszcze bardziej w łasnego oblicza, 
szczerszego poryw u i silniejszych n iekiedy ak­
centów . Prof. M arja K ozłow ska  przedstaw iła  na 
specjalnym  „w ie czo rze " szereg sw ych  uczennic. 
K oncerty  uczn iow skie odpow iedn io  przygotow ane 
sa rzeczą  pożyteczna i odbyw ać się pow inny; 
złą natom iast i szkodliw ą rzeczą  sa w  takich ra­
zach przesadnie surow e krytyki, które m oga zw a­
żyć, n iby m róz, najgorętsze o o ry w y  m łodzieży. 
Prof. K ozłow ska, k tóra  sama lub w esp ó ł ze swą 
siostrą przygotow ała  do kariery takie siły jak S zy ­
m anowska, D ębicka, L ipow ska, Tarnawski, w yk a ­
zała i na obecnym  m aterjale uczniow skim  świetną 
stronę techniczną swej szk oły  i g łębszą m uzy­
kalność. Z uczennic: p. W ey bergow a  reprezen- 
tu je rodzaj śpiewu, ogrom nie nadaiacy się do o d ­
twarzania muzyki oratoryjnej, p. K aupe zw raca 
uwagę połączen iem  liryzmu z koloraturą, a p. 
G oldm anow a w ykazu je ży w io łow y  nerw  dram a­
tyczny. Sensacjam i b y ły  w ystępy w O perze śp ie ­

w aków  sław y w yjątkow ej, tj. Szalapina i Titta 
Ruffo.

C o do pierw szego —  ogólny zachw yt w zbu ­
dziła jego kreacja  aktorska —  pono genjalna —  
jako Borysa G odunow a w  operze M ussorgskiego. 
Ja miałem okazję zobaczenia  Szalapina, niestety, 
ty lko jako M efista w „F auście". D aleki jestem 
od tego, aby k ogokolw iek  na zasadzie jednego 
w ystępu  odsądzać od  czc i i w iary; Szalapin ma 
od  w ielu  lat sław ę artysty genjalnego —  a w u cze l­
niach berlińskich jego p łyty  gram ofonow e p rzed ­
stawiane są jako w zór idealnego w yrazu m uzyczne­
go; stw ierdzam  w ięc tylko, że osob iście  nie mam 
doń szczęścia : koncert w  r. 1915 nie w yw arł na 
mnie wrażenia g łębszego a teraz kreacja  M efista 
zdawała sie b y ć  —  nieprzym yślaną! T rzeba so ­
bie pow ied zieć, że artysta b y ł w yjątkow o nie- 
usposobiony (mimo przepełn ionego teatru po c e ­
nach czterokrotnie podw yższonych ). C zy w p ły ­
nął na to denerw ujący tym razem brak precyzji 
rytm icznej w orkiestrze i chórach, czy  nie da­
jący  się już ukryć brak głosu artysty —  nie 
w iem  —  nic jednak i n ikogo nie usprawiedliw ia 
z doprow adzen ia do skutku przedstaw ienia tak 
n iedoskonałego, z k tórego jedyn ie maska M efista 
zostanie w pam ięci. Jeśli chodzi o kreację tej 
postaci —  odrzucić trzeba rów nież k on cep cję  D i- 
dura, k tóry  czyni M efista groteskow ym  psotni­
kiem  —  natom iast do n iezw ykłych  w yżyn  wyrasta 
B akłanow  tw orzący  istotę nieziem ską, p ełaą  bólu  
z pow odu  obarczen ia  go obow iązkiem  czynienia 
zła, które jest jego tragedją. Już sam k o lor  szat 
B akłanow a uderzał oryginalnością: zamiast stro­
ju czerw onego miał on szatę brudno-zieloną n ie­
określoną. B akłanow  jednak m ógł w yrazić potęgę 
zła potęgą głosu.

G łos sw ój (o ile namiętaml w stanie n iezm ie­
n ionym  od  lat dwudziestu kilku zachow ał Titta 
R uffo. G łos ten jest gęsty i w spaniały, dykcja  
znakom ita, hum or Titta Ruffa w „C yruliku se ­
w ilskim " poza  pierw szym  aktem  przedni (mimo, 
że teatr przy cenach  coś trzykrotnie p od w yższo­
nych  by ł pustawy) —  gra aktorska —  pełna dosad­
nej charakterystyki. Brak m łodości nagradza tu 
artysta głębszem  ujęciem  roli: na m iejsce p od sk o ­
ków , jakie w idujem y zw ykle, dał obraz nam ięt­
ności: żądzy złota  która kieruje czynam i Cyrulika.

W k rótce  będziem y ob ch od zić  u roczyście  ju­
bileusz X X V -lecia  pracy  artystycznej Ignacego D y- 
gasa, który w ystąpi w  operze Żeleńskiego „K o n ­
rad W allerod ", Będzie to w ięc i św ięto muzyki 
polskiej. Jak mi w iadom o, nie zapom niano rów ­
nież o zasługach prof. Feliksa K onopaska, k tó ­
ry w r. b. obch odzi p ięćd zies ięc io lecie  pracy  ar­
tystycznej. Jeśli dodam y do tego odznaczenie 
przez m, W arszaw ę Piotra M aszyńskiego i zjazd 
uczn iów  subtelnego i w ykw intnego tw órcy  i ped a ­
goga Felicjana Szopskiego —  uznać musimy, 
że  życie  m uzyczne u nas nie popada w drzem kę. 
Co do m uzyki polskiej —  jest jej trochę za m ało 
—  ostatnio — notuję pierw sze w ykonanie w d z ięcz ­
nego tryptyku na orkiestrę sm yczkow ą pióra F e ­



liksa R ybick iego, kom pozytora  i dyrygenta, p e łn e ­
go talentu, który prędzej czy  później w zbudzi za ­
interesow anie pow szechniejsze; w spom nieć rów ­
nież muszę o „S ek stec ie " Kazim ierza Sikorskiego 
i k on cercie  fortep ianow ym  M elcera, D zieła  te 
nie m iały tym razem  szczęścia  do w ykon aw ców : 
koncert M elcera  m oże ży ć  jeszcze długie lata, o  ile 
ożyw i go w ykonaw ca t e m p e m  w łaściw em  i g a ­
mą subtelnych odcieni —  poza  autorem  n iezapom ­
niany jest w tem  dziele M elcera  Ignacy Fried- 
mann, „S ek stet" S ikorskiego uzyskał opinję mu­
zyki „o s ch łe j"  przeciw  czem u muszę zap rotesto ­
w ać, gdyż całą  „o s ch ło ś ć "  k ładę na karb w yk on a­
nia. Zaszkodziła  S ekstetow i przedew szystkiem  
n iepew ność rytm iczna zespołu, zbyt p ow oln e tem - 
w yrazu w  grze p ierw szych  skrzypiec, które ów 
w yraz pow innyby przecież  reszcie całej narzu­
cać —  tym czasem  by ła  to gra, mimo zalet techniki, 
w  najwyższym  stopniu bezbarw na, ja łow a —  c e ­
cha ta —  w łaściw a szkołom , z k tórych  p. Umiń- 
ska-Jaw orska poch odz i —  zepsuła w ięc efekt au­
torow i ca łk ow icie . A  efekt w lepszych  warunkach 
b y łb y  n iew ątpliw y: dz ie ło  to brzm i kapitalnie, na­
pisane z w yczuciem  instrum entów, ozd ob ione  jest 
polifon ją  kunsztowną i nieraz najwyraźniej dąży 
do nastrojów  ekstatycznych .

Z  rzadkich  ptaków  m uzycznych  na gruncie 
naszym w ym ienię koncert Bacha na trzy fortep ia ­
ny w sprawnem  i pełnem  kultury w ykonaniu pp. 
A ltberżanki, R osenblum ów ny i D aw idsonów ny 
założen ie  now ej „ork iestry  kam eralnej", której na­
leży  ży czy ć  w ytrw ałości i pow odzen ia, w reszcie 
zaprodukow anie n ow ego instrumentu m uzyczne­
go: dźw ięki w ydobyw an e z fal pow ietrza  za p o ­
m ocą  ruchów  rąk przypom inają brzm ieniem  grę 
na grzebieniu lub p iłę  i na krótką już m etę stają 
się tem, co  się zow ie  rów nież „p iłą ” . Na p rzy ­
sz łość najbliższą zapow iedzianych  jest jeszcze k il­
ka interesujących  k on certów  (na instrumentach —  
dotych czasow ych ), o czem  napiszę p o  skończonym  
sezonie. Adam Bukowiński.

W ażnem  w ydarzeniem  w  życiu  naszego 
śpiew actw a b y ł k on cert trzech  znakom itych 
polsk ich  chórów , k tórego organizacją zajął się 
p od  protektoratem  Zw iązku M azow ieck iego  sp e ­
cjalny K om itet w y łon ion y  z przedstaw icieli „H ar­
fy "  i „C hóru  O ficersk iego" pod  przew odnictw em  
prezesa Zw iązku M azow ieck iego. K oncert udał 
się znakom icie, jak o tem św iadczy  spraw ozdanie 
w  prasie. P rodukcje  stały na bardzo  wysokim  
poziom ie. Zapełn iona sala Filharm onji b y ła  d o ­
w odem , że k on cert obudził zainteresow anie i że 
b y ł organizacyjnie dobrze przygotow any. Żyw e 
ow acje  zgotow ane poszczególnym  chórom  św iad­
czy ły  o tem, że pub liczność się nie zaw iodła. 
S zczególn ie  oklaskiw ano produkcje  w spólne.

Inicjatyw a koncertu  m iała głębsze znaczenie 
n iżby się na p oz ór  w ydaw ało . C h odziło  m iano­
w icie  o  danie koncertu  o  dob orow ych  p roduk ­
cjach  so low ych  oraz o  zaprodukow anie się w z e ­
społach  w iększych  z chórów  połączonych . Pru-
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dukcje so low e oczyw iście  musiały b y ć  bardzo sta­
rannie opracow ane, gdyż każdy chór uczynił naj­
w yższy w ysiłek  na jaki go stać by ło , by  w niczem  
drugim nie ustąpić. Stąd to jednogłośna pra ­
w ie opinja prasy, że w szystkie chóry b y ły  d o sk o ­
nałe i w szystkie sob ie  dorów nyw ały. Ma to n ie­
słychane znaczen ie dla psycholog ji śpiew aków , 
bo nie budzi pew nego upokorzen ia i n iechęci do 
sw ego w spółzaw odnika, a z drugiej strony pobu ­
dza go do tem intensywniejszej pracy. P rodu­
kow anie się zaś w dużych zespołach  ma d w oja ­
kie znaczenie, z jednej strony koleżeńskie a z 
drugiej artystyczne. Ł ączenie się chórów  w p ro ­
dukcjach  usuwa przedew szystkiem  pierw iastek 
egoizm u a naw et czasam i n iechęci, jaką zesp oły  
do siebie żywią, stwarza zaś silne koleżeństw o 
i um ożliw ia w spółpracę. Ta w łaśnie w spółpraca 
um ożliwia uzyskanie jak najw iększej sumy w y ­
ników  artystycznych . Przez śpiew anie w zesp o ­
łach  dużych, z łożonych  z chórów , oczyw iście , d o ­
brych  i sto jących  na jednakow ym  mniej w ięcej 
poziom ie, m ożna sięgnąć d o  utw orów  dużych i p o ­
w ażnych  i przez to osiągnąć takie rezultaty, ja ­
kich się nie osięgnie nigdy w jednym  zespole. 
N ie należy tu m ieszać śpiewania w  masach 
pod czas zjazdów , które ze w zględów  technicznych  
nie mogą dać produkcji o w ysokim  poziom ie ar­
tystycznym , a mają raczej charakter m anifesta­
cyjny. Przy takich produkcjach  podziw iam y p o ­
tęgę brzm ienia, o ile oczyw iście  duży odsetek 
śpiew aków  istotnie śpiewa, gdyż w  takich w y ­
padkach jest zaw sze dużo statystów , w ielka licz ­
ba podnosi nas na duchu, gdyż w masie czujem y 
się silnymi, lecz w yd ob y cie  e fektów  dynam icz­
nych  jest bodajże niem ożliwem . K oncert z dnia 
6 bm. dow iód ł, że szukanie w yników  artystycz­
nych  na tej drodze w sp ółp racy  jest m ożliw e i jest 
pożądane. N ależy żyw ić przekonanie, że ten 
pierw szy krok nie będzie  ostatnim i pobudzi inne 
zesp oły  do pó jścia  w ślady „E cha", „H arfy" 
i „C hóru O ficersk iego". dr. N.

Koncerty chóralne
„Izrael w Egipcie". Oratorjum Handla. Występ 

łotewskiego chóru Reitera.
P o z n a ń .  Ruchliw e T ow . im. B acha w  P ozna­

niu przygotow ało  tym razem  olbrzym ie dzieło  
Handla „Izrael w  E gip cie". W  w ysiłku  tym z łą ­
czy ły  się p od  batutą pastora dr. G reulicha trzy 
ch óry  niem ieckie —  z Poznania, Leszna i Gniezna. 
Pastor G reulich jest doskonałym  muzykiem , p o ­
siada gruntowne w ykształcen ie  fachow e, a w y ch o ­
w any jest na w zorach  klasycznych  i ma w tym 
kierunku specjalne zam iłow anie. W  pracy  swej 
idzie zresztą drogą w iekow ej niem ieckiej tradycji 
m uzycznej, której ow ocam i żyw i się dziś kultura 
m uzyczna Niem iec, a która to tradycja  stała się 
też w niem ałym  stopniu w zorem  dla innych na­
rodów .



N ieliczne chóry niem ieckie w naszej dzielni­
cy  aczkolw iek  nie rozporządzają  w ybitnem i siła­
mi śpiew aczem i, m ogą jednak dzięki swej p r a co ­
w itości i sum ienności p od o ła ć  tym pow ażnym  za­
daniom, które sobie dawniej postaw iły. W y k o ­
nanie w ielk iego i u ciążliw ego oratorjum  Handla, 
które ostatnio słyszeliśm y, b y ło  przygotow ane 
bardzo skrupulatnie i w  n iektórych  szczegółach  
zupełn ie udatnie. W ielk ie  partje chóralne w 
pierw szej części (szczególnie opis plag egipskich)

w ypad ły  bardzo dobrze i p od  w zględem  dyna­
m icznym  b y ły  opracow ane bardzo starannie, co  
przy przeciętności m aterjału śp iew aczego —  
szczególn ie w chórze męskim —  nie jest rzeczą  
łatwą.

R ów nież w ielki chór w drugiej części w ypadł 
zupełnie d obrze i skupił na sobie uwagę słucha­
czy. D obrze zrob ił dyrygent, że w ypuścił kilka 
num erów pow tarza jących  się, b o  i z tem jeszcze 
rzecz jest bardzo długa i nużąca, ch ociaż o b fi­
tuje w bardzo piękne i g łębok ie  mom enty.

Z solami poradził sobie dyrygent w ten sp o ­
sób, że pow ierzy ł je „m ałem u ch órow i" d osk o ­
nale i precyzyjn ie  pod w zględem  muzycznym  
przygotow anem u.

W ynikła  z tego podw ójna  korzyść : zm niej­
szenie k osztów  i uniknięcie ryzykow nych  czasa ­
mi pop isów  solistycznych, które w w ielu  p o d o b ­

nych w ypadkach  nie w ypadają zadaw alniająco, 
ani pod  w zględem  artystycznym , ani wokalnym . 
K ilka nieskom plikow anych recitatiw ów  odśpiew ał 
tenor-am ator z chóru. A kom panjam ent organow y 
w w ykonaniu pastora Schulza z R akoniew ic me 
zaw sze by ł precyzyjny . Orkiestra naszej Filhar- 
m onji tow arzyszyła  ca łości bardzo pew nie i sta­
rannie pom im o n iektórych  niejasności, w ynikają­
cych  praw d opodobn ie  z nikłej ilości prób. O d p o­
w iedzialną partję pierw szej trąbki pow ierzono

specjalnie sprow adzonem u z N iem iec trębaczow i, 
chociaż nasz o. A m erla  m ógłby ją w ykon ać z n ie- 
mniejszem  pow odzeniem .

Ł otew ski Chór R eprezentacyjny R eitersa z 
R ygi w ystąpił u nas p o  raz pierw szy. Piękny 
ten zesp ół zapoznał nas z bardzo ciekaw ą, swoistą 
i bogatą literaturą chóralną narodu łotew skiego, 
który, pom im o, że nie jest narodem  liczebnie w ie l­
kim, odznacza  się w ielką  w ydajnością  i p ow aż­
nym poziom em  w pracy kulturalnej. M uzykal­
ność tego narodu wyraża się w gorliwem  p ie lę ­
gnowaniu sztuki m uzycznej w e w szystkich  jej fo r ­
mach. S tolica  państwa Ryga (370 tys. m ieszkań­
ców ) posiada operę, konserwatorjum , stałe k on ­
certy sym foniczne, zesp ół kam eralny i rek ord o ­
w ą ilość tow arzystw  śpiew aczych , k tórych  jest 
w tem m ieście c z t e r d z i e ś c i .
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Podstaw ą obecn ego  stanu kultury muzycznej 
na Ł otw ie byty i są w dalszym  ciągu tow arzy­
stwa śpiew acze, p ielęgnujące gorliw ie pieśń lu ­
dow ą poza  w ielkiem i dziełam i m iędzynarodow ej 
literatury chóralnej. K om p ozytorow ie  i pow ażni 
m uzycy-w ykonaw cy  łotew scy , rozum iejąc o lb rzy ­
mią don iosłość ruchu śp iew aczego dla kultury 
m uzycznej sw ego narodu, b iorą  w  tym ruchu czy n ­
ny i żyw y udział, zapew niając mu tern samem 
należyty poziom  i kierunek. Zauw ażyć mogliśmy 
to z poziom u w yk on aw czego  i obszernego p ro ­
gramu koncertu  naszych sym patycznych gości. 
W y sok i poziom  artystyczny ch ór zaw dzięcza 
osob ie  sw ego w ybitnego k ierow nika p. Reitersa, 
p ierw szego kapelm istrza opery  ryskiej.

Jest to m uzyk w ysoce  utalentowany, subtel­
ny, w nikliw y i skupiony. W ych ow an y na m uzy­
ce  rosyjskiej (jak zresztą w szyscy  praw ie w sp ó ł­
cześn i m uzycy łotew scy ), w yn iósł z tej szkoły  
pow ażne w ykszta łcen ie  fachow e i jak najlepsze 
w zory , k tóre  stara się —  bez m echanicznego 
zresztą naśladow nictw a —  stosow ać z pożytkiem  
na własnym  gruncie. Chór swój dop row adził do 
bardzo w ysok iego stanu d oskon ałości artystycznej 
i w łada nim jak najsubtelniejszym  instrumentem. 
D zięki dobrem u w yszkolen iu  w okalnem u i ogó ln o- 
m uzycznem u śpiew aków , zesp ół ten, odznacza  się 
piękną jednolitością  brzm ienia i inteligencją m u­
zyczną, pozw alającą  na w ydobyw an ie  zeń naj­
bardziej subtelnych odcien i w  w yrazie i dyna­
m ice.

W  w ykonaniu  obszernego program u uderzała 
przedew szystkiem  w ykw intna m uzykalność i b o ­
gactw o skali wyrazu poza  giętkością  dynam iczną 
i precyzją  rytmu. W artość artystyczna i poziom  
techniczny w ykonyw anych  utw orów  św iadczy 
o  talencie i rzetelnej w iedzy  fachow ej k om ­
p ozytorów  łotew skich . —  Program obejm ow ał 
dzieła : Jurjansa, V itolsa, Melngailisa, Darzińsza,
Kalnińsza (ojca  i syna), Zalitsa, Graubińsza, O zi- 
lirisza i Feilsa. (Nazwiska podałem  w porządku 
starszeństwa, a rozciągają  się one na czas od 
roku 1856 do 1904. Najstarszy —  Jurjans, naj­
m łodszy —  Kalnińsz, syn).

U tw ory  tych autorów  odznaczają  się dosyć 
rów nym  poziom em , aczk olw iek  w  stylu zachodzą 
oczyw iście  znaczne różn ice, ch ociażby  ze w zglę ­
du na w iek  autorów  i rozb ieżność zainteresow ań 
pom iędzy autoram i m łodszym i a starszymi. R ó w ­
n ość poziom u techn icznego św iadczy jednak o d o ­
skonałym  stanie nauczania i w iedzy  fachow ej 
w śród  m uzyków  łotew skich .

Sym patycznych  gości łotew skich  przyjm ow a­
no u nas bardzo serdecznie i gorąco. Zasłużyli 
sobie na to  w najw yższym  stopniu tak swą sztu­
ką, jak i ujm ującą postaw ą ca łego  zespołu  z d y ­
rygentem  p. Reitersem  na czele.

s. W .

 o-----
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Z  życia chórów.
B y d g o s z c z .  M iejscow e tow . śpiew . „H ar- 

m onja" obch od ziło  u roczyście  sw e dziesięcio le ­
cie. O dbyła się akadem ja i koncert jubileuszowy 
z udziałem  orkiestry. D yrygow ał p. Jaworski.

R a d o m .  Znakom ity chór żeński m iejsco- 
go Seminarjum w ystąpił z koncertem  na program  
którego z łoży ły  się u tw ory  Chlondow skiego, M a- 
szyńskiego, W alew skiego, Sobiesk iego, Zvonara, 
Rączki, N oskow skiego, Lipskiego, N ow ow iejsk ie­
go i Galla. Interesującem  uzupełnieniem  progra­
mu b y ło  w ykonanie kwartetu N oskow skiego op. 9. 
(Z. G logier, S. Piątek, S. Egiejman i M. G logier), 
pop rzed zone  prelekcją  o N oskowskim , którą w y ­
głosił prof. M roczek . K oncert cieszy ł się bardzo 
dużem  pow odzen iem ,

P o z n a ń .  Na k on cercie  religijnym w W . 
Piątek w ystąpił chór koście ln y  św. G rzegorza i w y ­
konał p od  dyr. p. O lszew skiego nast. program : 
Palestriny —  O Dom ine Jesu, Gallusa —  E cce  
ąuom odo, V ittorii —  P opule meus, C ro ce ‘go —
0  vos omnes i N ow ow iejsk iego —  Stabat M ater.

Ś r e m .  M iejscow e K o ło  ob ch od zić będzie 
6 lipca rzadką u roczystość 50 -lecia  istnienia. 
K o ło  to  jest najstarszym  chórem  w  W ielk opolsce . 
W yłon ion y  kom itet czyni przygotow an ie do u ro­
czystości, które odbędą  się w porozum ieniu z Z a ­
rządem  G łów nym  Zw iązku W lkp,

B y d g o s z c z .  Chór im. Chopina obch odzi 
8 czerw ca  p ięc io lecie  sw ego istnienia.

R ó w n e  (W ołyń ). „S tabat M ater" P ergo- 
lesego w ykonane zostało siłami klasy śpiewu m iej­
scow ej szk oły  m uzycznej. D yrygow ała  p. T. 
K awaradze, prof. śpiew u solow ego.

P o z n a ń .  Chór gimnazjum im. św. M agda­
leny p od  batutą p. R osenberga w yk on ał w W . 
Tygodniu  „R eąu iem " Cherubiniego, i Kantatę 
B acha „O  Jezu  m ój“ .

O p a l e n i c a .  O kręg II W lkp. Zw. realizu­
jąc swój program  m oniuszkow ski urządził koncert 
w  O palenicy, gdzie w ykonano: Litanję O stro­
bram ską oraz kantatę „M ild ę " M oniuszki. U zu­
pełnieniem  program u b y ło  w ykonanie uwertury
1 pieśni z chórem  z „F lisa".

L e s z n o .  Chór N auczycieli w Lesznie k on ­
certow a ł dnia 9 kw ietnia p od  dyr. R. Lubierskiego, 
ze w spółudziałem  orkiestry 55 p. p. oraz solistów  
pp. Laskow skiej, G ogojew iczow ej, K iełczew sk iego 
i Heisinga. W  program ie utw ory chóralne a 
cappella, sola, duety i T rzecia  Litanja O strobram ­
ska S. M oniuszki. Chór składa się w yłączn ie  z 
nauczycielek  i n auczycieli pow iatu leszczyńskie­
go. Zorganizow aniem  zespołu  zajął się inspektor 
szkolny p. T yczew ski, k tóry  nie szczędzi trudu, 
aby go w jaknajlepszej form ie utrzym ać. T o  też 
Leszno p oszczycić  się m oże, że pom im o ciężkich  
warunków  posiada tego rodzaju k o ło  śpiew acze.



Jest to przykład godny naśladowania. C złon k o­
w ie chóru muszą przebyć nieraz drogę 30— 40 
km, aby b y ć  na próbie. Nie żałują ani czasu ani 
pieniędzy, b o  świadom i są celu  jaki im przyśw ie­
ca  i rozumieją, jakie korzyści ciągną sami, n ale­
żąc do koła  i śpiew ając utw ory, k tórych  potem  
częstok roć uczą  jako nauczyciele śpiew ów , lub d y ­
rygenci kół. T o  też w okręgu leszczyńskim  naj­
w iększy procent dyrygentów  naszych k ół, to na­
u czyciele.

R ezultaty tak pojętej pracy społecznej ok a ­
zują się już po kilku m iesiącach. Na razie m oż- 
naby ch órow i w iele  jeszcze zarzucić, le cz  w sze l­
kie zarzuty ustąpić muszą m iejsca szacunkow i ja ­
ki należy się tak kierow nictw u, jak i członkom  
chóru. Zresztą m ożna zesp ołow i w róży ć jak- 
najlepszą przyszłość, jeżeli w pracy  w ytrw a, a 
przypuszczać należy, że prezes p. inspektor T y- 
czew ski, cz łow iek  pełen  in icjatyw y i w ielki m i­
łośnik  śpiewu, nie p ozw oli zesp o łow i spoczyw ać 
i doda mu coraz n ow ego  b od źca  do pracy.

M aterjał g łosow y zespołu  jest jeszcze bardzo 
n ierów ny i nad uszlachetnieniem , oraz w yrów na- 
nim głosów  musi dyrygent w iele  p op racow ać, 
N ajlepszym  stosunkow o głosem  jest alt. S op ra ­
now i brak blasku, ch ociaż brzm i nieźle. W  ba-

Zjednoczenie Polskich
Z w i ą z e k  W ie lk o p o ls k i:

Zawody okręgu II —  Poznań-powiat, odbyły  
się dnia 4 maja b. r. w Poznaniu, w  A u li U niw er­
syteckiej. Ż yw otny ten i św ietnie zorganizow any 
okręg od b y ł zaw ody  najw cześniej, dając p rzy ­
kład, że przy dobrej w oli m ożna odstąpić od  za­
sady łączen ia zaw odów  z ,,latow em i“  ogródkow em i 
zabawami, zależnem i od  p og od y  i pory  roku. N ie­
fortunną by ła  m oże tylko godzina (trzecia p o p o ­
łudniu). P ubliczność przyzw yczajona jest do go ­
dziny dwunastej w  południe, lub ósmej w ie cz o ­
rem. A le  cóż  tam publiczność. T ego  sam ego dnia 
odbyw ały  się „za w od y  kon ne", zaw ody „p iłk i 
nożnej", (taki jest styl ogłoszeń) oraz zaw ody m o­
tocyk listów ; k tóżby  w ięc poszed ł na zaw ody śp ie ­
w acze. T ego  sam ego zdania by li w idać i nasi 
m iejscow i śpiew acy, a naw et dyrygenci, bo  poza 
pp. dyr. Leszczyńskim  i W eigtem  nie w idziałem  
nikogo. R ów nież poza  b iorącym i udział prezesa ­
mi k ó ł okręgu poznańskiego dh. Barwickim  se ­
niorem  i juniorem, w szyscy inni prezesi byli n ie­
obecn i. A  szkoda bo zaw ody  b y ły  ze  w szech  
miar nadzw yczaj ciekaw e, dając n iejako pierw szy 
przykład, jak w yk on ać m ożna utw ory zadane dla 
drugiej i trzeciej kategorji, a czego  unikać należy, 
aby się —  jak to m ów ią ■—  nie w sypać. D o za ­
w od ów  stanęło 13 k ó ł okręgu drugiego. W  kate­
gorji trzeciej śpiew ało 10 zesp ołów , a w drugiej 
trzy. N iektóre koła , jak G łów na i Żabikow o

sach jest kilka g łosów  zbyt agresyw nych, a te ­
nory ' są natomiast suche, n iedźw ięczne. Są tó 
jednak wady, które znikną p o  dłuższej pracy 
i um iejętnem  kierow nictw ie prof. Lubierskiego.

Program  koncertu  dobrany b y ł w zorow o  i w i­
działem  w iele szczerego zachw ytu w  oczach  słu­
chaczy, zw łaszcza  podczas Litanji O strobram ­
skiej —  M oniuszki.

W spółudzia ł orkiestry 55 p. p. by ł prawie 
m ożliw y, a soliści spisywali się dzielnie mimo, że 
atm osfera przepełn ionej sali nie w pływ ała  zbyt 
dobrze na głosy.

S połeczeń stw o Leszna i okolicy , licznem  ja­
wieniem  się na k on cercie , zadokum entow ało swą 
sym patję do Chóru N auczycielskiego. S. K.

K o n c e r t  r e l i g i j n y  w  S z a m o t u ł a c h .  
Staraniem Lutni szamotulskiej urządzono 5 kwietnia 
b. r. w Szam otułach koncert utw orów  religijnych, 
polsk ich  i obcych  kom pozytorów , ze w spółudzia ­
łem  Hasła z Poznania. Lutnia odśpiew ała  pod  
kierow nictw em  sw ego dyrygenta dh. Leśnika sze­
reg m otetów  Bacha i N ow ow iejsk iego ku zu p e ł­
nemu zadow oleniu  słuchaczy, a w ykonanie Parce 
Dom ine —  N ow ow iejsk iego stało na bardzo p o ­
ważnym  poziom ie,

Zw ią zk ó w  Śpiewaczych.
K olonja, śpiew ały utw ory zadane na chór żeński, 
m ęski i mieszany. W idzim y z tego, że  dyrygenci 
zrozum ieli już, że druga kategorja  dostępna jest 
dla ch órów  rzeczyw iście  dobrych , a na pierw szą 
m ogą sobie p ozw olić  tylko n ieliczne jeszcze  jed ­
nostki naszego Związku. Zaznaczyć należy, że w 
drugiej kategorji śp iew ały  naw et takie koła, k tó ­
rym na m ocy ostatniej punktacji, przysługiw ało 
praw o stawania do zaw odów  w  pierw szej k a te ­
gorji. D obrze jednak zrobili dyrygenci tych  k ół 
pozosta jąc w drugiej kategorji. Przy sposobności 
w yjaśnić w ypada, że k o ło , które przy ostatnich 
zaw odach  otrzym ało 25 punktów , n i e  m u s i ,  
lecz  m o ż e  staw ać do zaw odów  w  kategorji w y ż ­
szej.

Stające do zaw odów  koła  w yw iązały się, z 
m ałymi wyjątkami, ze sw ego zadania przew ażnie 
dobrze. O góln ie daw ało się zauw ażyć piękne, 
jędrne brzm ienie g łosów  i to n ietylko, jak zw yk­
le, u kob iet ale co  pow itać należy radośnie, także 
u m ężczyzn. D yrygenci nasi, a zepew ne i śpiew a­
cy  sami zaczynają rozum ieć jak śpiew  pow inien 
w yglądać. Są niestety jeszcze  dyrygenci, k tórzy  
na ten najw ażniejszy czynnik d obrego brzm ienia 
zespołu  nie zważają, ale są to już ty lko jednostki, 
k tóre trzeba zastąpić silami młodszem i. R ów nież 
radosnym  objaw em  jest to, że w k ołach  dom inuje 
m łodzież, a i dyrygenci rekrutują się z m łodzieży 
inteligentnej, przew ażnie z nauczycieli. N iech ktoś
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nie myśli, że nie doceniam  pracy  starych zasłu żo­
nych  działaczy. Nie, s tok roć nie! Pełną czcią  
i szacunkiem  darzy nasz Zw iązek w ie lce  zasłużo­
nych  pion ierów  naszej sprawy, lecz  z przykrością  
już nieraz stwierdziliśm y, że starych śpiew aków  
i dyrygentów  przesiąkniętych  dawną, nie zawsze 
chlubną tradycją  śpiewania czegobąd ź i jak bądź, 
trudno jest nagiąć do dzisiejszych  wymagań. D la­
tego m ożem y sobie śm iało p ow ied zieć, że 
ty lko m łodzież w ychow ana w szkole polskiej, ty l­
ko  nauczyciel, k tóry  z polsk iego Seminarjum w y ­
szedł, m ogą sprawę śpiew aczą utrzym ać na o d p o ­
wiednim poziom ie. Rozum ie się, że praca starych 
w ytraw nych pedagogów , oraz śpiew aków , zaw sze 
jest pożądana i należycie ceniona.

Tak w ięc w raca jąc do samych zaw odów , 
stw ierdzili w szyscy  sędziow ie zgodnie, że  o g ó l­
ny poziom  artystyczny k ó ł okręgu drugiego stale 
się pod nosi i praca  jest na jaknajlepszej drodze. 
Jeżeli punktacja n iektórych  k ó ł nie w ypad ła  za ­
dawalającą, w inę ponoszą przew ażnie dyrygenci. 
D yrygenci nasi są czasem  uparcie niepopraw ni. 
T y le  się już m ów iło, i pisało o dyrygow aniu, lecz 
cóż  pom oże  na upór. D yrygow ać pow inno się 
ściśle w edle  podanych  praw ideł, pouczając śp ie ­
w aków , gdzie jest, np. w 3/4, jeden, gdzie dwa 
i t. d. T y lko dyrygent-w irtuoz, k ieru jący zesp o ­
łem  napraw dę znakomitym , m oże rob ić  znaki ja ­
kie mu się p od oba  i to nie zawsze.

Jeden  z dyrygentów  przygotow ał pięknie 
chór, pod nosząc praw ą rękę do góry, cóż  kiedy 
naraz zaczą ł dyrygow ać lew ą ręką a praw ą spu­
ścił na dó ł. N iektórzy dyrygenci, mimo m oich 
w yraźnych (w Nr. I. Przegl. Muz.) w skazów ek, 
dyrygow ali „C zem uż ci m i" na cztery, ch oć  ozna­
czon y  jest na s/4. W ynikiem  tego b y ły  om yłk i z 
pow odu  szybkiego w yw ijania batutą, której ru­
chów  nie m ogli śp iew acy zrozum ieć, a nawet sami 
dyrygenci nie mogli się doliczyć, czy  dyrygują na 
trzy, czy  cztery. U przew ażnej części dyrygentów  
zauw ażyć się daw ało dziwne zdenerw ow anie, k tó ­
re następnie udzielało się śpiew akom . Spokój 
dyrygenta, to w ażny bardzo czynnik psychiczny, 
p obudzający  śpiew aków  do praw dziw ej uwagi i 
skupienia. D enerw ow ać się niem a przecież  c z e ­
go, b o  to  nie zaw ody  o śm ierć lub życie. N iektó­
rzy dyrygenci w ciąż jeszcze w stydzą się podania 
tonu, poda jąc go tak dyskretnie czy  w stydliw ie, 
że śp iew acy zaczynają albo w innej tonacji albo, 
jak to miało naw et m iejsce rozsypują się. Jeżeli się 
taki w ypadek  zdarzy pow inien  dyrygent śpiew 
przerw ać, chw ilę od czek ać, wyraźnie, spokojnie 
ton pod ać i zacząć poraź drugi. Skoro na estra­
dzie stoi fortepian, bezce low em  jest szukanie trą­
bek, b o  najlepszem  podaniem  tonu jest uderzenie 
(kilka razy) p ełn ego akordu na fortepianie. T łu ­
m aczenie się, że nie każdy dyrygent gra na fo rte ­
pianie nie w ytrzym uje krytyki, b o  każdy musi 
znać klawiaturę fortep ianow ą i um ieć uderzyć 
akord, inaczej nie m oże b y ć  dyrygentem . Nawet 
w pieśniach, które zaczynają się jednog łosow o, 
pow inno się pod ać w łaściw y akord, aby śpiew acy
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odczuli dobrze tonację utworu. Zaleca  się także 
zagranie kilku pierw szych  akordów , nawet dw u­
krotnie. Jeżeli musimy podaw ać ton głosem  z p o ­
w odu  braku fortepianu, to postępow ać trzeba tern 
ostrożniej bacząc, aby każdy głos swój ton d o ­
brze usłyszał, a na wolnem  pow ietrzu  nawet mru­
cząc pow tórzy ł. Unikniem y w ten sposób  naj- 
przykrzejszego n iebezpieczńestw a.

W p row adzon o w  tym roku do zaw odów  śpie 
wanie dow olnego utw oru przed utworym  zada­
nym —- niestety, m ało k ół stosuje się do tego prze ­
pisu. C zyżby przez ca ły  rok  nic nie rob iły  —  a 
hudziły się ty lko do za w od ów ? Chórom , które 
d ow oln y utw ór śpiew ały, w ybrano rzecz za trud­
ną, zw yczajn ie naw et i w iele  trudniejszą od  a- 
danej, to też w ypadła  przew ażnie fatalnie. N a­
turalnie, że „w p adu nek " taki w p ływ a i na dyry­
genta i na śpiew aków  w ie lce  deprym ująco. Jako 
utw ór dow olny, k tóry  ma chór ośm ielić i rozśp ie­
w ać, w ybrać trzeba łatw ą ludów kę, najlepiej o 
w esołym  nastroju, a ta z pew nością  ce l sw ój sp e ł­
ni. U w ażać też należy, aby nie śpiew ać u tw o­
rów  pom yślanych na w ielki zesp ół np. 8 głosow y, 
jeżeli mamy ch ór szczupły. Tak np. K o ło  z G łó w ­
nej zaśpiew ało N ow ow iejsk iego „U fa jc ie " bardzo 
bezbarw nie, z pow od u  zbyt słabych, do tego 
utworu, basów . N awet dobre zesp oły  pow inny 
śpiew ać jako utw ór d ow oln y pieśń nietrudną. Z a ­
uw ażyłem  rów nież, że  n iektóre chóry, mimo p ięk ­
nych  g łosów  i d obrego opanow ania partji przez 
śpiew aków , śpiew ały niestrojnie z pow od u  ro z ­
b ieżn ości tem p w  poszczególn ych  głosach , co  by 
ło  zaw sze w ynikiem  n iepraw idłow ego dyrygow a­
nia, lub n iezaradności dyrygenta.

W  kategorji drugiej w yb iło  się na pierw szy 
plan K o ło  z G łów nej, tak z chórem  mieszanym, 
jak z męskim, zd obyw ając n iebyw ałą u nas 
punktację 33. K o ło  to  w p row ad ziło  w szczery 
zachw yt ca ły  sąd —  a naw et najsroższy (jak fa ­
ma niesie) sędzia t. j. ja, napisał, z całą  przyjem ­
nością, w e w szystkich  ru bry .iich , piątki. Ze­
spół ten, m ający już od  kilku lat urobioną opinję, 
rozporządza  tak pięknie w yszkolonym  m aterjałem 
i posiada tak d obrego  dyrygenta (dh, Feliks Ru- 
ciński), że obow iązkiem  jest nie ustawać w 
pracy lecz przeć stale naprzód, bo daleko zajść 
m oze. Z esp c ł męski tego K oła  zaprodukow ał 
Mazura —  G arbusińskiego z taką m łodzieńczą 
brawurą i tak pięknym i głosami, że drżyjcie  
przed taką konkurencją, chóry m ęskie p ierw sze­
go okręgu! „L ecia ły  gąsańki" —  M aklakiew icza 
w ypad ły  rów nież im ponująco, dając napraw dę 
sielski obrazek. N ależało m oże jeszcze w ięcej 
podkreślić n iektóre frazy deklam acją, ch oćb y  na­
w et mniej na dźw ięku opartą. N aw ołujący tenor 
(pilu! pilu!) nie potrzebu je tego rob ić w tak ściśle 
odm ierzonem  tem pie. Tak  samo głosy  w p rzed ­
ostatniej części na 3/4 muszą zd ob y ć się na w ię ­
cej w yrazu w dykcji. Po w ykrzykniku, „a  guś!" 
m ożna zrob ić w iększą przerw ę. Żeński chór tego 
K oła  nie spisał się jakoś w cale, (1614) zapew ne 
wskutek zbyt krótk iego czasu do ćw iczenia. M a-



terjał głosów  żeńskich jest jednak świetny. W y ­
ćw iczen ie w jednem  kole  trzech  zesp ołów  w k ró t­
kim czasie, (w marcu urządzało K o ło  pow ażny 
koncert moniuszkowski) przerastało siły nawet tak 
dobrego chóru. Nasuwa się tu uwaga, że koła  
stające d o  zaw odów , zw łaszcza  w  II i III kategorji, 
pow inny utw ory zadane śpiew ać na pam ięć. T y lko 
w tedy ma dyrygent pew ność, że każdy jego ruch 
będzie zrozum iany. Żadna to sztuka, bo  p rze ­
c ież  ćw iczym y poszczególn e  głosy tak długo, że 
z pew nością  każdy śpiew ak opanuje swą partję 
pam ięciow o.

W  drugiej kategorji staw ało także k o ło  z 
Lasku, którem  dyrygow ał w zastępstw ie dh. 
M. Barw icki, w ykonując „G ąsańki" w ca le  zad o­
w alająco. R ów nież Stęszew, z m łodym  jeszcze, 
lecz  w iele ob iecu jącym  dyrygentem  dh. W eicha- 
nem, (nauczyciel), spisał się w ca le  dobrze. O d­
czuw ało się tu jedynie brak kontrastów  dyna­
m icznych, b o  chór nie śpiew a nigdy piano, m e 
m ów iąc już o pianissimo.

K o ło  z Żabikow a K olon ji staw ało do zaw odów  
w drugiej kat. z chórem  męskim, a w  trzeciej z 
chórem  mieszanym . Chór m ieszany wysunął się 
na czo ło  trzeciej kategorji, zdobyw ając rów nież 
n iebyw ałą w tej klasie punktację, b o  322/3. K o ło  
to pow inno w  przyszłym  roku śpiew ać w drugie) 
kategorji, posiada bow iem  śpiew aków  o w cale 
ładnych  i szlachetnych głosach . S zczególn ie c z y ­
sto i dźw ięczn ie brzm iały tenory, k tóre  partję 
swą w ykon ały  pew nie, a dyskretnie, nie w ysuw a­
jąc się na pierw szy plan. Chór mieszany Żabi- 
k ow o Kol. dał napraw dę w zór jak pow inna pieśń 
„C zem uż ci m i‘ ‘, w yglądać.

M ęski chór zaw iód ł jednak, zapew ne z p o ­
w odu  zbyt anem icznych  basów  drugich. D yry ­
gent tego k o ła  dh. W oźny, pracuje dzielnie i p o ­
siada jak na am atora w iele smaku. Nie wiem 
tylko, czy  racjonalnem  jest prow adzen ie osobnego 
m ęskiego zespołu  przy dobrym  chórze m iesza­
nym, zw łaszcza  tam, gdzie niema typow ych  basów 
drugich. Z esp ół taki nie dorów na nigdy chórow i 
mieszanemu i jest praw ie, że niepotrzebnem  m ę­
czeniem  śpiew aków . Zapew ne, że d obry  dyry- 
gent-pedagog, starać się będzie, przez umiejętnie 
prow adzone ćw iczenia , skalę g łosów  rozszerzyć, 
le cz  to praca nadzw yczaj ciężka  i z naszym raa- 
terjałem  niezaw sze do celu  prow adząca . T e  same 
głosy  m ęskie są jednak najczęściej do m ieszanego 
chóru  zupełn ie w ystarczające. Nie zalecam  b y ­
najmniej zaniechania prow adzenia przy chórze 
m ieszanym zespołu  m ęskiego w ogóle , lecz  zw ra­
cam  uwagę, że nie w każdym  w ypadku da ta ­
ka praca realną korzyść,

Inne koła  stające w trzeciej kat. w yw iązały 
się ze  sw ego zadania naogół d ość dobrze, za w y ­
jątkiem  zaledw ie kilku. N iektóre jak Skórzew o 
m iały pecha, co  na zaw odach  często  się zdarza. 
S kórzew o odśp iew ało  pieśń dow olną „Jak  to na 
w o jen ce  ładn ie" —  N ow ow iejsk iego, bardzo d o ­
brze, cóż, k iedy utw ór zadany w ypad ł zupełnie 
n ieszczególn ie. D yrygent przeholow ał n ieco  w

tem pie. Nie w oln o śpiew ać czegoś tak szybko, 
żeby  nikt (nawet sami śpiew acy) słów  nie rozu ­
miał. Sam zresztą począ tek  by ł bardzo niejasny, 
bo  soprany śpiew ając cztery  razy w ielką tercję, 
za każdym  razem  śpiew ały inaczej. P ow odem  b y ­
ło n ieprzygotow anie chóru  do now ej tonacji i za 
nagłe rozp oczęcie  pieśni. W og ó le  tak się jakoś 
tym razem wszystkim  dyrygentom , czy  kołom  
spieszyło, że sędziow ie nie m ogli nadążyć z pisa­
niem oceny.

K oło  ze Skórzew a jest jednak jednostką w ar­
tościow ą  i jedno n iepow odzen ie, przypadkow e 
zresztą, nie pow inno jego człon k ów  zn iechęcić, 
zw łaszcza, że dyrygent dh. W eisgarber jest pra­
cow nikiem  m ogącym  w iele zdziałać. Na szczegól­
niejszą p ochw ałę  zasługuje k o ło  z K rzyżow nik, k tó ­
re w alcząc z różnem i przeciw nościam i, (brak d y ­
rygenta), zd ob y ło  się jednak na udział w  za w o­
dach i nie stanęło bynajmniej na końcu. G dzie 
jest zapał i ch ęć do pracy  da się w szystko zrobić. 
D yrygow ał dyr. okr. M. Barwicki, a w iele  pracy 
w łoży ł w przygotow anie utw oru dh. F. Ruciński.

Sama organizacja koncertu  zaw odów , była  
znakom ita i bardzo sprawna. Chóry w ykazały 
ogrom ną karność. Zdum iew ająca jest ty lko n ie­
ob ecn ość  k ó ł ze  Sw arzędza, K ostrzyna i Buku. 
W łaśnie trzy k o ła  z m iasteczek p o łączon y ch  z P o ­
znaniem świetną kom unikacją, posiadające dobre 
chóry i dyrygentów  nie w zięły  udziału w za w o­
dach. Co się dzieje w Swarzędzu, który niedaw no 
zd ob y ł się na w ystaw ienie, i to n iebylejakie, Li- 
tanji i M ildy —  M oniuszki? K oła  te w ystaw iły 
sobie same św iadectw o ubóstwa.

A  teraz kilka uwag dla dyrygentów  aby uni­
knąć na następnych w tym roku zaw odach, r ó ż ­
nych n ieprzyjem nych n iespodzianek. Jako pieśń 
dow olną należy w ybrać ludów kę łatwą, najle­
piej w m ajor; pod ać ton dokładnie całym  
akordem , najlepiej na fortep ianie; od czek ać chw i­
lę  p o  odśpiew aniu pierw szego utw oru; p rzy g oto ­
w ać chór w zrokiem , oraz, c o  m oże najważniejsze, 
nie denerw ow ać się. Przy pieśni „C zem uż ci 
m i" m ożna pierw sze dw a takty zaśpiew ać n ieco  
w olniej, aby soprany m ogły w ziąć w szystkie c z te ­
ry tercje  czysto. U tw ór zadany śpiew ać k on iecz ­
nie na pam ięć.

C hóry ogólne p rodukow ały  pod  kier. M. Bar 
w ick iego, na zakończen ie W iech ow icza  —  Nie 
ch cę cię  Kasiuniu, w ca le  udatnie. Natom iast W e ­
sele sieradzkie i W arjacje nie zaw sze się k leiły. 
N adspodziew anie dobrze w ypad ły  w spóln ie za­
śpiew ane utw ory zadane do zaw odów , co  jest 
tem ciekaw sze, że zupełnie bez  próby .

Po zaw odach  ogłosił dr. Surzyriski, prezes na­
szego Związku wynik, dając w krótkiem  przem ó­
wieniu w yraz sw ego zadow olenia  z tak pow ażnej 
w skutki pracy. W  kon ferencji sądu z dyrygen ­
tami w zięli rów nież udział dyrygenci zam iejsco­
wi jak: dr, Chojnacki i dh. Paczyński z Borku, 
dh. P erlik iew icz z Pobiedzisk , dh. F lieger z W o l­
sztyna, dh. L ew icki z R aw icza. Podczas w ystę ­
pów  k ó ł zauw ażyłem  rów nież dh. Bem bnistę ze
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Środy, oraz nieznanego mi z nazwiska dh, z G ro ­
dziska. W id ać, że w yżej wspom niani druhowie 
interesują się tem, co  się pisze w Przegl. Muz. 
i ch cą  się czegoś nauczyć!

O kręg drugi przeprow adził zaw ody w zorow o, 
dając przykład, że  bez nagród i różnych  u b o cz ­
nych  szopek, jest rów nież w iele interesujących  
m om entów  podczas p od obn ych  im prez. O krzy­
kiem na cześć  Najjaśniejszej R zeczyposp olite j 
i Hymnem „J eszcze  P olska" konkurs zakończono.

A pelu ję  serdecznie do w szystkich  K ó ł na­
szego Związku, ażeby w  tegoroczn ych  zaw odach  
w zięły  w swoim  okręgu udział, gdyż jest to o b o ­
wiązkiem , z pod  k tórego w yłam yw ać się nie 
wolno. S. Kwaśnik.

Zawody okręgu IV od b y ły  się 18 maja b. r. 
w Środzfe. W  zaw odach  bra ły  udział ty lko cz te ­
ry koła  i to trzy w trzeciej, a jedno (Lutnia —  
Środa) w drugiej kategorji z chórem  męskim i m ie­
szanym M im o w szelkich  starań człon k ów  Zarzą­
du okr n iedało się z rozm aitych  pow od ów  ścią ­
gnąć do zaw odów  i w og ó le  do pracy  pow oła ć  
tak niegdyś pow ażne jednostki jak koła  z K ór­
nika, M iłosław ia i G ułtow ych . W  jednem  m iej­
scow ościach  skarży się na brak dyrygenta, w in­
nych na stosunek do chóru koście ln ego lub p ro ­
boszcza  —  lecz  mnie się zdaje, że pow od em  b e z ­
czynności tych  k ó ł jest przew ażnie jakaś dziwna 
w dzisiejszych  czasach  ob o ję tn ość  dla śpiewu, 
oraz nadmiar rozlicznych  tow arzystw , zw łaszcza 
politycznych . Jest to objaw  dla naszej sprawy 
w ie lce  szkod liw y i obow iązkiem  naszych dzia ła ­
czy  jest tem  intensyw niejsza praca, św iecenie 
przykładem  i niezrażanie się żadnem i p rzeciw n o­
ściami.

M im o znikom ej ilości zaw odników , popisy k ół 
zw artego okręgu —  stały na zupełnie przyzw oitym  
poziom ie, a Lutnia średzka udow odniła  jeszcze 
raz, że potrafi każdem u zadaniu sprostać. Jest 
to jedno z czo łow y ch  k ó ł drugiej kategorji w  na­
szym  Związku, gdyż otrzym ało 26 punktów  za 
ch ór męski, a 24 za  mieszany. K o ło  posiada b a r­
dzo dobre głosy  żeńskie i m ęskie. Emisja praw i­
d łow a  a w ym ow a świetna. D yrygent Lutni dh. 
M izgajski w ziął się dzielnie do pracy  i utrzymał 
chór na poziom ie k tóry  osiągnął rzetelną i pełną 
pośw ięcen ia  pracy  jego poprzednik  dh. Nowak. 
Pewnie, że i dyrygent i ch ór muszą jeszcze  w iele 
pracow ać, zw łaszcza  nad w yrów naniem  siły p o ­
szczególnych  głosów , oraz w ydobyciem  efektów  

dynam icznych, ale przy d obrych  chęciach  da się 
to w k rótce  zrobić, b o  m aterjał jest inteligentny 
i cz łon k ow ie  potrafią  się naw et w yrzec kopania 
piłki, aby staw ić się, ch oć  n ieco  później, do za ­
w od ów  śpiew aczych . (W  tym samym czasie ro z ­
gryw ał się jakiś bardzo w ażny m ecz piłk i noż- 
nej.)

K o ło  stające w  trzeciej kategorji t. j. Zan ie­
myśl i N ow e-M iasto, w ykaza ły  rów nież w iele 
zapału i zrozum ienia sw ych obow iązków , ch oć  na 
razie nie stoją na należytej w yżynie. Nie brak 
im w ca le  dobrych  głosów , lecz  śp iew acy nie um ie­
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ją jeszcze op erow a ć odpow iedn io  swym m aterja- 
łem. D yrygenci pow inni w ziąć p od  rozw agę to, 
co  napisałem  z pow od ów  zaw odów  drugiego okr. 
K o ło  z Sulęcinka pow inno rów nież w pracy  nie- 
ustawać, bo  każdy w iejski chór jest sercu na­
szemu szczególn ie m iły i spełnia w ażniejsze za ­
danie od n iejednego najlepszego zespołu  w ie lk o ­
m iejskiego. Dh. Suchanek m oże w iele  zdziałać, 
bo  zapału i odpow iedn iej znajom ości rzeczy  mu 
nie brak.

Ogólnie daw ało się zauw ażyć zdenerw ow anie 
tak u śpiew aków , jak u dyrygentów . D laczeg o? 
N iektórzy dyrygenci lubują się w częstych  i na­
głych  przerw ach, co  psuje frazę, a w Gaudę M a- 
ter jest w prost niedopuszczalne.

Bardzo dobrze w ypadła  piosenka R a czk ow ­
skiego —  M iała Kasia Jasia, odśpiew ana przez 
p o łączon e  chóry w szystkich  stojących  do za w o­
dów  kół. D yrygow ał bardzo subtelnie dh. 
Mizgajski.

Sąd stanowili Kwaśnik i Barw icki z P ozna­
nia oraz N ow ak ze  Środy.

W ynik : kat. II Środa chór miesz. 24 męsk. 26, 
kat, III N ow e-M iasto  chór miesz. 19%, kat. III 
Zaniem yśl chór miesz. 19, kat. III Sulęcinek 12'A.

S. K.

T eg o ro c zn e  z a w o d y  o k r ę g o w e .
4 maja O kręg 2-gi w Poznaniu (odbył się). —  

18 maja O kręg 4 -ty  w Środzie. —  25 maja O kręg 
20-ty w  W yrzysku, —  29 maja O kręg 13-ty w 
Grodzisku. —  1 czerw ca  O kręg 7-m y w O strze­
szow ie. —  9 czerw ca  O kręg 3 -ci w Strzałkow ie. —  
15 czerw ca  O kręg 9-ty  w B ojanow ie. —  15 czerw ca  
O kręg 12-ty w Lesznie. —  21 czerw ca  O kręg 1-szy w 
Poznaniu. —  22 czerw ca  O kręg 6 -ty  w O strow ie. —  
29 czerw ca  O kręg 5-ty  w  Jarocin ie. —  6 lipca 
O kręg 11 -ty w  Śremie, —  13 lipca Okręg 10-ty w 
Borku. —  13 lipca Okręg 15-ty w Szam otułach. —  
31 sierpnia O kręg 19-ty w K ruszw icy. —  7 w rześ­
nia O kręg 16-ty w  C hodzieży. —  14 września
O kręg 21-ty w B ydgoszczy . —  21 września Okręg 
17-ty w W ągrow cu.

Nie zgłosiły dotąd Zawodów Okręgi 8-my, 
14-ty i 18-ty.

O prócz tego odbędą się:
6 lipca Zjazd jubileuszow y 50 roczn icy  za ło ­

żenia K oła  w Śremie.
13 lipca Zjazd jubileuszow y 25 roczn icy  za­

łożen ia  K oła  w Szam otułach.
25 maja Z jazd jubileuszow y 25 roczn icy  za­

łożen ia  K oła  w W itaszycach .
1 czerw ca  Zjazd jubileuszow y 10 roczn icy  za ­

łożen ia  K oła  w W ieleniu.
29 czerw ca  Z jazd jubileuszow y 40 roczn icy  za ­

łożen ia  K oła  w K ościanie.
„Św ięta P ieśni" urządzają: R ogalinek i Przy­

godzice  i P uszczykow o.
B .



W yn ik  z a w o d ó w  O k r ę g u  ll -g o  4.  V .  30 r.
(Poznań-Powiat)

R E G U L A M I N  
Wie lk o p o ls ki e g o  Z w i ą z k u  K ó ł  Śpiewaczych.

II. kat.
G łów na m ieszany chór 33 p., męski 32% , 

żeński 16%.
Lasek m ieszany chór 21% p.
Stęszew o m ieszany chór 20% p.
Żabikow o kol. m ęski chór 19% p.

III kat.
Żabikow o kol. m ieszany chór 32% p.
W in iary mieszany chór 23 p.
Puszczykow o m ieszany chór 22 p,
Żabikow o Stare m ieszany chór 21%  p. 
Tarnow o mieszany chór 20 % p.
S kórzew o m ieszany ch ór 19 p.
Krzyżow niki m ieszany chór 17% p.
Opalenica m ieszany chór 16 p.
Junikow o m ieszany chór 15% p.
Starołęka m ieszany chór 9%  p.

Sędziow ie:
St. Kwaśnik, St. W iechow icz , A . Miętus. 

Za zgodność odpisu.
K. T. Barwicki.

Do z a r z ą d ó w  K ó ł  Z w .  W l k p .
Z polecen ia  N aczelnej R ady prosim y Szan. 

Zarządy K ół o  zw rot rozesłanych  sw ego czasu 
list sk ładkow ych  na „D om  Pieśni" w e W arsza­
w ie —  bez w zględu na to, czy  coś zebrano lub nie. 
Listy sk ładkow e prosim y zw racać do biura Z w iąz­
ku Poznań —  M arszałka F ocha 50.

Zarząd Główny.
z p. K. T. Barw icki.

Kasa Z w i ą z k u  W l k p .
Wstępne zapł.: D raw sko i Piekarzew .
Składkę za rok 29 zapł.: D raw sko 15, M ię­

dzych ód  70, O strzeszów  D zw on  30,50, K oron ow o 
67, Zaniem yśl 25, O strzeszów  (Mon.) 25, G rodzisk 
(Harm.) 50, G rodzisk (Ch. S.) 10, Sulm ierzyce 55, 
W ieleń  30, Buk 33, Jarocin  (Lutnia) 20, K obylin  
35, W itaszyce  22, Śmigiel 20, Czem piń 29,50 zł.

Składkę za rok 30 zapł.: P odzam cze (Dzwon) 
11,50, C hludow o 15, T arnow o Podg. 16,50, Jarocin  
(Lutnia) 20, S tarołęka 18,50, K ostrzyn 19,50, M a- 
gnuszew ice 8, K ępno 39, Zduny 31 zł.

Za rok 1929 zalega jeszcze 86 kół ze skład­
ką związkową.

Na rek 1930 zapłaciło dotąd 19 kół swą 
składkę.

Za kasę Związku
K, T. Barw icki.

1. Przystąpienie do Związku.
Zarząd K oła, pragnącego przystąpić do Zw iąz­

ku, po zapoznaniu się z ustawami i regulaminem 
Związku, podpisuje deklarację zgłoszenia, d o łą ­
czając ustawy (o ile w łasne posiada), krótki ży ­
ciorys K oła , liczbę członków  czynnych  i n ie­
czynnych, do Zarządu odn. Okręgu. Zarząd Okr. 
po zbadaniu stanu rzeczy  zaopatruje w niosek 
swemi uwagami i odsyła  do Zarządu GL, który 
ostateczn ie decyduje.

Po przyjęciu  przez Zarząd Gł. w inno K oło
zap łacić wstępne, w yznaczone przez roczne W a l­
ne Zebranie D elegatów . Składkę p łaci nowe! 
k o ło  od  następnego 1 stycznia i to  z góry.

2 Życie w Kołach.
Członkam i K ół m ogą być tylko osoby  n iep o ­

szlakow anego charakteru. W ykluczonego członka 
po uzgodnieniu z Zarządem  okręgow ym  nie m oże 
przyjąć żadne K oło . Zarząd składa się przynajmniej 
z 5-ciu  cz łon k ów ; dyrygent jest członkiem  Zarządu. 
U tw ory do ćw iczeń  w ybiera  dyrygent —  za zg o ­
dą —  Zarządu. Czas lekcji oznacza dyrygent
po porozum ieniu się z Zarządem .

Zarząd winien na posiedzen iach  zaznajom ić 
członk ów  z uchwałam i i komunikatami tak Z a ­
rządu Gł. jak Zarządu Okręg. Zaleca  się bardzo 
czytanie na zebraniach K oła  artykułów  z „P rze ­
glądu M u zycznego". K ażde K o ło  pow inno p rzy ­
najmniej raz w rok w ystąpić z koncertem  ch ó ­
ralnym.

K oła  pow inny w y p oży cza ć sobie wzajem nie 
nuty (zw łaszcza do dzieł w iększych) w danym ra ­
zie za złożeniem  kaucji.

3. Życie w Okręgu.
D elegaci Okręgu wraz z Zarządem  Okręgu 

uchwalają sposób  zasilania kasy okręgow ej. W o l­
no im n a łożyć składkę na poszczególn e K oła  lub 
uchw alić p łacen ie  odsetek  czystego zysku z k on ­
certów , zabaw  itd.

K ażde K o ło  pow inno Zarządow i okręgow em u 
pod ać czas i m iejsce odbyw ania zebrań i lekcyj. 
Zarząd okręgow y ma praw o dok on yw ać przeglądu 
działalności K ó ł p o  poprzedniem  uwiadom ieniu 
Zarządu K oła.

D elegatow i Zarządu ok ręgow ego  w olno przy 
rew izji stw ierdzać stan kasy i b ib ljotek i K oła, 
oraz zw racać K ołu  uwagę na n iepotrzebne w y ­
datki. Pow inien on także służyć K ołu  radą 
i w skazów kam i dla pobudzenia życia  w K ole, o  ile 
zachodzi tego potrzeba.

D yrygent okręgow y pow inien  się przekonać 
o sposob ie  odbyw ania lekcyj u poszczególn ych  
K ół; służy mu praw o krytyki i rady; ma on wstęp 
na lek cje  K ó ł w  każdym  czasie,
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4. Związek.

K ażde K oło  zobow iązane jest:
1. abonow ać przynajmniej 2 egz. „P rzeglądu M u­

zy czn ego", jako organu śpiew aczego,
2. w p łacać do kasy zw iązkow ej składkę zw iązk o­

w ą w przepisanym  terminie t. j. do 1 marca 
każdego roku z góry,

3. w p łacać op łatę  za „P rzegląd M u zyczny" kw ar­
talnie rów nież z góry.

K o lo  zalegające ze składką zw iązkow ą lub 
okręgow ą nie ma głosu na zebraniu D elegatów  
Związku, w zględnie Okręgu.

Zarząd Gł. rozsyła  p o  2 w zory  do spraw o­
zdań O kręgów  i p o  3 szem aty do spraw ozdań K ół 
w  grudniu każdego roku. Sprawozdania w y p e ł­
n ione przez K oła, a zaopatrzone uwagami Zarzą­
du O kręgow ego w inny b y ć  najpóźniej 15 lutego 
zw rócone  do biura Związku. Zarząd okręgow y
1 odn. K o ło  zatrzym ują dla siebie p o  1 egz. spra­
w ozdania.

C złonkom  Zarządu Gł. przysługuje praw o 
uczestn iczen ia  i zabierania głosu w e w szystkich 
zebraniach  okręgow ych  —• jak i poszczególnych  
K ó ł należących  do Związku.

5. Zawody śpiewacze (Zjazdy).

I. P o d z i a ł  c h ó r ó w  i z a w o d ó w .
Z aw od y  chórów  odbyw ać się m ogą w czasie 

od  1. III. do 15. X. i to  w każdym  Okręgu
w innym dniu celem  um ożliw ienia Dyr. Związku
lub innemu, w tym celu  upow ażnionem u czł. Za ­
rządu Gł. w zięcia  udziału w Zaw odach  w szystkich 
O kręgów  i w yrobien ie sobie przez to pog lą ­
du p orów n aw czego na ca łość. W  tym celu 
należy don ieść o term inie zaw odów  Zarządow i 
Gł. najpóźniej do 1. III. każdego roku dla usta­
lenia ogóln ego  kalendarza zaw odów .

1. Chóry dzieli się na podstaw ie w y zn a czo ­
nych pieśni konkursow ych  na 3 kategorje, przy- 
czem  ilcść  otrzym anych punktów  w  ostatnich za ­
w odach  decydu je, do której kategorji dany chór 
należy.

W  zaw odach  b iorą  udział chóry m ęskie, żeń ­
skie i mieszane.

2. C o 2 lata, lub w ed le  uchw ały zebrania 
Prezesów  i D yrygentów  O kręgow ych  —  odbyw ają 
się p od  kon iec roku zaw ody pom iędzy najlepsze- 
mi chóram i w Związku.

II. O c e n a  z a w o d ó w .

3. O ceny zaw odów  dokonuje się na podsta­
w ie  cenzur w następ, rubrykach: intonacja i o g ó l­
na czystość, w ym ow a, dynamika, frazow anie, ry t­
mika, dyrygow anie i ogólne w rażenie; przyczem  5 
oznacza doskonale, 4 bardzo dobrze, 3 dobrze,
2 dostateczne, 1 n iedostateczne i 0 źle. W ynik  
podaje się w średniej arytm etycznej.

A żeb y  otrzym ać nagrodę na zaw odach, na­
leży zd ob y ć najmniej 25 punktów  w sw ojej kate­
gorji, z warunkiem , że w  żadnej rubryce nie b ę ­
dzie niżej 2. W  zasadzie nagrodę otrzym uje 
chór śpiew ający w  najw yższej kategorji —  jeżeli 
zyska przepisow ą liczbę punktów  (25) —  w
przeciw nym  razie nagrodę m oże otrzym ać chór 
niższej kategorji o ile zd ob y ł ccnajm niej 26 punk­
tów . W  w ypadku  nie osiągnięcia przez żaden 
chór przepisanej ilości punktów  nagród w ydaw ać 
nie w olno. N agrody nadaje się tylko na za w o­
dach urzędow ych. W  dniu zaw odów  urzędow ych  
nie w oln o urządzać żadnych innych zaw odów  o 
jakiekolw iek nagrody. W y ją tk ow o m ożna za zg o ­
dą Zarządu O kręgow ego, p o  zatw ierdzeniu przez 
Zarząd G łów ny, urządzać jubileusze z popisam i 
o nagrody.

Chór, ch cą cy  przejść do w yższej kategorji, 
musi w ykazać, że w  zaw odach  zeszłoroczn ych  
otrzym ał 25 p. M oże się to stać także na tych 
sam ych zaw odach , o ile uprzednio zaw iadom iono 
o tem sąd.

Chór stający do zaw odów  pierw szy raz, m u­
si zacząć od  kat. III. Przysługuje mu jednak 
uprawnienie pow yżej przytoczone.

III. S ę d z i o w i e  z a w o d ó w .
4. Sąd przy zaw odach  składa się najmniej 

z trzech  człon k ów . Na zaw ody okręgow e p r o ­
ponuje Zarząd okręgow y 2 człon k ów  do zatw ier­
dzenia Zarządow i Gł. P rzew odn iczy  delegat 
Zarządu Związku.

5. S ędziów  na zaw ody zw iązkow e zaprasza 
Zarząd G ł.; p rzew odn iczący  z urzędu dyrygent 
Związkii lub jego zastępca o  ile sam r :e prow adzi 
chóru  stającego do zaw odów .

6. P rotok ół zaw odów  prow adzi w yznaczony 
przez Zarząd okręg, w zględnie zw iązkow y, se ­
kretarz zaw odów .

7. Sędzią m oże b y ć  tylko zaw odow y muzyk, 
zw łaszcza dyrygent chóru. Sędzią nie m oże b y ć  
dyrygent lub cz łon ek  k o ła  b iorącego  udział w za ­
w odach. O cena sędziego, k tóry przerw ał swą 
czynność, odpada, gdyż sędziego po rozp oczęciu  
zaw odów  nie m oże nikt zastąpić.

8. O cenę (form ularz w ypełn iony i pod p isa ­
ny) oddaje  każdy sędzia w yznaczonem u sekreta­
rzow i zaraz p o  odśpiew aniu  pieśni konkursow ej 
przez odnośny chór. Po ukończeniu  zaw odów  o d ­
byw a się zebranie sądu celem  ostatecznego usta­
lenia w yników  zaw odów  i podpisania protokółu . 
P rzew odn iczący  sądu oznajm ia następnie o  w yn i­
ku prezesom  i dyrygentom  chórów , przyczem  
om aw ia krótko dodatnie i ujemne strony zaw odów . 
O głoszen ie publiczne w yniku od byw a  się po ukoń­
czeniu zaw odów , a pisem ne w organie Z jed n o­
czenia.

O cenę odbiera  K o ło  po zaw odach  z biura 
Związku.

ló



IV. U t w o r y  k o n k u r s o w e .
9. U tw ory konkursow e na zaw ody  okręgow e 

w yznacza  Zarząd Związku, na prop ozyc ję  d yrek ­
tora Związku. W yznacza  się po jednym  utw orze 
dla każdej kategorji i rodzaj (I. II. III.; męski, 
żeński i m ieszany). O bok  utworu w yzn aczon e­
go -—■ zaleca się w ykonanie utworu dow olnego.

W yznaczone utw ory pod a je  się do w iadom o­
ści w organie Z jednoczen ia  w m iesiącu grudniu. 
Jako chóry ogólne na zaw odach  okręgow ych  
w yznacza  się zeszłoroczn e utw ory konkursow e 
II kat.

9. Na popisach  podczas „Św iąt pieśni" nie 
w oln o C hórow i w ystęp ow ać z jednym  i tym sa­
mem utw orem  przez przeciąg 5-ciu  lat.

10. Na Z jeździe zw iązkow ym  w ystępują ch ó ­
ry okręgow e. —  U tw ory w yznacza  Zarząd Z w iąz­
ku i to p o  jednym  na chór żeński, m ęski i m ie­
szany.

W yznaczen ie i og łoszen ie utw orów  na za w o­
dy zw iązkow e musi nastąpić w  grudniu roku p o ­
przedniego.

11. O bok  zaw odów  C hórów  okręgow ych  p o d ­
czas Zjazdu zw iązkow ego m ogą się odbyw ać 
rów nież zaw ody  k ó ł ca łego  Związku.

K oło , ch cące  stanąć do tych  zaw odów  musi 
otrzym ać 25 punktów  na ostatnich zaw odach  
sw ego Okręgu.

12. Na każdym  zjeździe chóry ogólne mają 
obow iązek  w yk on ać pieśni: „B ogurod zica", „G au ­
dę M ater" i „J eszcze  Polska nie zg inęła".

V. P r z e p i s y  o g ó l n e .
13. Na zaw odach  i zjazdach śpiew aczych  

w oln o w ykon yw ać ty lko utw ory kom pozytorów  
polskich.

Jako utw ory konkursow e i dow olne w ybiera 
się kom p ozycje  napisane a cappella.

14. Zaw ody od b yw a ć się muszą w sali, p o ­
siadającej o ile m ożności odp ow iedn ie  warunki 
akustyczne.

15. W  zaw odach  m ogą brać udział tylko 
ch óry  amatorskie.

Nie w oln o dopuszczać do zaw odów  chórów , 
w których  śpiew ają n ieczłonkow ie.

C złonek  należący do kilku zesp ołów , m oże 
brać udział w zaw odach  ty lko w jednym  K ole. 
D yrygentow i nie w oln o śpiew ać razem z chórem .

16. Zaw ody i zjazdy okręgow e odbyw ają się 
na odp ow iedzia lność i rachunek Okręgu, który 
przedtem  przedkłada Zarządow i G łów nem u bu d­
żet zjazdu do zatw ierdzenia. C zysty zysk dzieli 
się w następujący sposób : 2 5 %  otrzym uje orga­
nizacja m iejscow a, służąca pom ocą  przy urządza­
niu zaw odów , 25 %  przech odzi na okręgow y fun­
dusz zjazdow y, 5 0 %  na zw iązkow y fundusz zjaz­
dow y.

D eficyt, spow odow an y nieprzewidzianem i 
przeszkodam i pokryw a Kasa Związku do w y so ­
kości 5 0 % .

17. Z aw od y i zjazdy zw iązkow e organizuje 
Zarząd Związku na sw ój rachunek.

W ydatk i na nuty pokryw a każdy chór dla 
siebie. U rządzanie pop isów  (zaw odów ) przez p o ­
szczególne K oła  i w ydaw anie nagród bez zgody 
Zarządu G łów nego jest niedopuszczalne,

18. K o ło  m oże brać udział w zaw odach  tylko 
w swoim  okręgu. W  okręgu obcym  w oln o mu 
w ystąpić z popisem  pod czas koncertu  okręgow e- 
gu lub „Św ięta pieśń", o ile bra ło  udział w ostat­
nich zaw odach  w swoim  okręgu.

19. Z aleca  się, by  z okazji zaw odów  od był 
się k on cert chóralny o pow ażnym  program ie lub 
„Ś w ięto  P ieśni". P od  „Św iętem  P ieśn i" rozum ieć 
należy uroczystość śpiew aczą, z łożon ą  z cyklu  
pop isów  chóralnych, poch od ów , akadem ji i t. p.

20. Podczas lekcyj, jak rów nież w  pochodach  
publicznych , palenie tytoniu jest bezw zględnie 
wzbroniona

Na ja iekolw iek odchylen ia  od  regulaminu 
m oże zezw alać ty lko Zarząd G łów ny.

Niniejszy regulamin przy jęto  na W alnem  Z e ­
braniu D elegatów  Związku dnia 18 m arca 1928 
roku.

Poznań, w kwietniu 1930.
Zarząd G łów ny:

Dr. L. Burzyński K. T. Barwicki
prezes gen. sekr.

S. Kwaśnik
dyrektor zw iązkow y

Fr. Dyzert R, Lubierski S. Łoza
N. Perzyński J. Rozmarynowski T. Sobieski 

Dr. Szulc St. Wiechowicz
radni,

 o-----

Z w i ą z e k  Śląski.
W ie lk i z j a z d  M o n i u s z k o w k i .

PROGRAM:
Sobota, dnia 7 czerwca 1930 r.

G odz. 20.00: Teatr Polski: Uroczyste otwarcie
Zjazdu i Uroczystości Moniuszkowskich w
ob ecn ości w ładz w ojew ód zk ich , miejskich 
i delegatów  społeczeństw a. Przem ów ienia p o ­
witalne. Koncert inauguracyjny, W  progra­
mie: III Litanja Ostrobramska i Sonety Krym­
skie St. M oniuszki. W ykonaw cy, artyści 
opery  katow ickiej pp.: M. B ielecka (sopran), 
J. C hodakow ska (m ezzosopran), J. S tępniow ­
ski (tenor), A . M azanek (bas); art. dramatu 
lw ow skiego p. Leonja Barwińska (recytacja); 
chór reprezentacyjny Związku Śląskich K ół 
Śp iew aczych  (300 osób ); orkiestra Teatru P o l­
skiego. D yrygent Dyr. St. M. Stoiński.

G odz. 23.00: Koncert na Rynku w Katowicach. 
W ielka  W iązanka pieśni narodow ych , układu
H. N iczego, W ykona  „C hór K o le jow y ” z K a­
tow ic z tow arzyszeniem  kilku orkiestr dętych 
pod batutą kom pozytora.
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Niedziela, dnia 8 czerwca 1930 r,

G odz. 7.00: Pobudka z gm achu Teatru Polskiego. 
G odz. 8.00: Uroczyste Nabożeństwo w Katedrze,

„C hór K o le jow y " w ykona p od  batutą dyr. H. 
N iczego m szę łacińską. P ołączone  chóry m ę­
skie odśpiew ają hymn „B og a -R od z ico " ,

Godz. 10.00: Pochód śpiew aków  przez miasto. 
G odz. 11.30: Odsłonięcie pomnika Moniuszki,

Chór m asow y m ieszany Związku Śląskich K ół 
Śpiew aczych  (6000 śpiew aków ) w ykona z tow. 
po łą czon y ch  orkiestr dętych  (200 m uzyków) 
p od  batutą dyr. St. M. Stoińskiego „G audę 
m ater P olon ia" G orczyck iego , „P ieśń  poran ­
n ą" M oniuszki i „R o tę  Śląską" P. M aszyń- 
skiego.

G odz. 12.30: Koncert Moniuszkowski przed n ow o- 
odsłoniętym  pom nikiem  M oniuszki w w yk on a ­
niu orkiestry P olicji W ojew . p od  batutą kap. 
G rodonia.

G odz. 13.00: Teatr Polski. Ludow y k on cert M o ­
niuszkow ski w  w ykonaniu  gości.

G odz. 15.00: Ludowy Festyn Śpiewaczy w Parku 
Kościuszki. W ystęp zb iorow ego  chóru (1500 
śpiew aków ) p od  batutą Dyr. St. M. Stoiń- 
skiego, pop isy  śląskich chórów  okręgow ych  
i w ystępy ch órów  zam iejscow ych  (w Hali 
W ystaw ow ej).

G odz. 15.30: Teatr Polski. Straszny D w ór, opera 
St. M oniuszki p od  batutą Dyr. M. Zuny,

G odz. 18.00; Polskie Radjo Katowice, O dczyt o 
M oniuszce w ygłosi kom pozytor prof, St. N ie­
w iadom ski z W arszaw y. (Patrz szczegółow y 
program  R adjostącji katow ickiej.)

G odz. 20.00: Teatr Polski. U roczyste przedstaw ie­
nie oper M oniuszkow skich  „F lis" pod  batutą 
Dyr. Stefana Barańskiego oraz „V erbum  N o- 
b ile " pod batutą Dyr. M. Zuny.

G odz. 23.00'. Polskie Radjo Katowice. Spraw ozda­
nie Śląskich K ół Ś p iew aczych  z przebiegu 
p ierw szego i drugiego dnia zjazdu.
R ów n ocześn ie  w ieczorem  w  trzech  salach 

miasta K atow ic zabaw y śpiew acze dla gości, p rzy­
by łych  z całej Polski. G ospodarzą : Chór m ie­
szany „O g n iw o" —- Chór K o le jow y  —  Chór im. 
Ks. Dam rota, K atow ice.

Poniedziałek, dnia 9 czerwca 1930 r.

G odz. 9.00: Zawody eliminacyjne w szystkich  ch ó ­
rów  śląskich w czterech  salach k on certow ych  
w K atow icach , K ról. H ucie i N ow ym  Bytomiu. 

G odz. 11.00: Polskie Radjo Katowice, O dczyt
o M oniuszce w ygłosi prof. Dr. C. Sobolew sk i 
z K atow ic. (Patrz szczegó łow y  program  R a- 
djostacji katow ickiej,)

G odz. 13.00: Teatr Polski. Z aw od y najlepszych 
ch órów  śląskich o nagrody W ojew ód ztw a  
Śląskiego i M iasta K atow ic.

G odz. 15.30: Teatr Polski. „H alka", opera M o ­
niuszki, p od  batutą Dyr. M. Zuny.

G odz. 18.00: Polskie Radjo Katowice. O dczyt
o M oniuszce w ygłosi prof. Dr. A . M itscha 
z K atow ic. (Patrz szczegó łow y  program  R adjo- 
stacji katow ickiej.)

G odz. 20.00: Teatr Polski. W ielki Ludow y K on ­
cert M oniuszkow ski. W  program ie: Elegja, 
Czaty, T rzech  Budrysów , Ballada o Florjanie 
Szarym, oraz kantata m itologiczna „M ilda". 
W yk onaw cy : Art. opery  katow ickiej pp.: M. 
B ielecka  (sopran), J, Chodakow ska (m ezzo­
sopran), J. Stępniow ski (tenor), St. R om a­
nowski (baryton) i A dam  M azanek (bas). Chór 
m ęski (300 osób), ch ór m ieszany (750 osób), 
orkiestra opery  katow ickiej. D yryguje St. M. 
Stoiński. Na zakończen ie: ogłoszen ie wyniku 
zaw odów  śpiew aczych , w ręczen ie  nagród, 
oraz zam knięcie VI. O gólnego Zjazdu Śląskie­
go Śpiew aków  i Śląskich U roczystości M o ­
niuszkow skich.

G odz. 22.40: Polskie Radjo Katowice, S p raw o­
zdanie Zw iązku Śląskich K ó ł Śpiew aczych  z 
przebiegu  trzeciego dnia u roczystości oraz 
ogłoszen ie w yniku zaw odów  śpiew aczych. 

G odz. 23.00: Polskie Radjo Katowice. K oncert M o ­
niuszkow ski dla słuchaczy zagranicznych 
z w spółudziałem  chórów , solistów  i orkiestry 
p od  batutą Dyr. St. M. Stoińskiego. K rótką 
prelek cję  w języku  francuskim  w ygłosi Dyr. 
program ów  R adjoslacji katow ickiej p. Stefan 
Tym ieniecki. Objaśnienia w  języku angiel­
skim, w łoskim  i francuskim.

Uwaga: B ez mała w szystkie najważniejsze
punkty programu transm itowane będą przez P o l­
skie R adjo K atow ice, Patrz program  Radjostacji 
katow ickiej i innych polsk ich  radjostacyj.

W  spraw ie kw ater m asow ych oraz w sprawie 
noclegów  po jedyń czych  w hotelach  i t. p. należy 
się zw racać poprzednio  p o  in form acje do Sekret. 
Związku Śląskich K ó ł Śpiew, w K atow icach , ul. 
Ks. Dam rota 4, tel, 2307.

 o -------

Z w i ą z e k  P o m o rski.
Wejherowo. W  niedzielę dnia 6 lipca  r. b. 

odbęd zie  się w  W ejh erow ie  Z jazd O kręgu V. K a­
szubskiego. Bratnim K ołom  Śpiew aczym  oraz 
sym patykom  pieśni zw racam y już dziś uwagę na 
ten Z jazd i prosim y o w zięcie  licznego udziału.

Przy otw arciu  Zjazdu na placu  W ejherow ie 
w szystkie ch óry  razem  w ykonają  „G audę M a­
ter P olon ia " i „P o lon ez  A -d u r“ Chopin. W szyst­
kie K oła  Śpiew acze z Okręgu i z poza Okręgu, 
które na Zjazd zam ierzają przybyć, prosim y 
o przygotow an ie pow yższych  pieśni. Program 
Zjazdu ogłosim y później.

Zarząd.
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Z w i ą z e k  Kielecki.
I. Zawody okręgowe.

W  myśl uchw ały Zjazdu D elegatów  z dnia
16. II. 1930 r., Zarząd Związku podaje  do w ia ­
dom ości i ścisłego zastosow ania się, co  następuje:

1. Z aw od y  okręgu Zagłębia  D ąbrow skiego o d ­
będą się dnia 1 czerw ca  w  Sosnowcu, okręgu 
K ieleck iego, dnia 15 czerw ca  w  K ielcach , o k rę ­
gu R adom skiego 22 czerw ca  w Radom iu.

2. A k c ją  zaw odów  w okr. D ąbrow skim  k ie ­
ruje p. M irek (D ąbrow a G órnicza, 3 M aja 11), 
w  okr. K ieleckim  p. Kamiński (K ielce —  Państw. 
Sem. Naucz.), w okręgu Radom skim  p, Feliks 
D ukiew icz (Radom  „Lutnia").

3. W  zaw odach  b iorą  udział w szystkie to ­
w arzystw a znajdujące się na terenie w o jew ód z­
twa z w yjątkiem  n iezrzeszonych  w  Zw iązek.

4. W szystkie ch óry  obow iązane są w ziąć udział 
w w ystępach  zb iorow ych  m ęskich i m ieszanych, 
przyczem  głosy m ęskie chórów  m ieszanych p rzy ­
gotow ują  partję utw orów  na zb iorow y chór m ę­
ski, jak rów nież chóry m ęskie opracow u ją  partję 
ten orow e i basow e utw orów  na ogólne chóry 
mieszane.

5. D o konkursu tow arzystw  stają w jednej 
z trzech  kategoryj w edług w łasnego w yboru , w y - 
konyw ując jeden  z podanych  utw orów . P rócz 
tego chóry m ogą poza  konkursem  odśp iew ać je ­
den utw ór dow oln ie  w ybrany.

6. Zarządy tow arzystw  obow iązane są n ie­
zw łoczn ie  pod ać Zarządow i G łów nem u w  K ie l­
cach  oraz Zarządow i okręgow em u następujące 
dane:

a) jaki ch ór w eźm ie udział w zaw odach  —- 
męski, mieszany, lub jeden  i drugi;

b) w której kategorji wystąpi;
c) jaka jest liczebność, chóru —  

m ęskiego: m ieszanego:
tenor 1 sopran
tenor II alt
bas I tenor
bas II bas

d) jaki utw ór konkursow y chór zam ierza o d ­
śpiew ać;

e) jaki utw ór chór odśpiew a p oza  konkursem ;
f) nazwiska i im iona prezesa i dyrygenta.
7. Przy niniejszem załącza  się w ykaz u tw o­

rów  w ybranych  do zaw odów  i na chóry ogólne,
8. T ow arzystw om  udającym  się na Zaw ody 

przysługuje na kolejach  państw ow ych  zniżka 
o którą Tow arzystw a winne same zaw czasu  ro ­
b ić starania na odnośnych  stacjach.

II. Sprawy ogólno-organizacyjne.
1. Podaje się do w iadom ości, iż Zarząd 

Związku zw rócił się do Sejm ików  pow iatow ych , 
w zględnie Starostw  oraz R ad M iejskich z prośbą 
o materjalną i m oralną op iek ę  nad zrzeszonem i 
tow arzystw am i śpiew aczem i. K om unikując o p o-

wyższem , Zarząd p o leca  n iezw łoczn ie  przesłać pod  
adresem  w ym ienionych  instytucji rów nież od  sie­
bie należycie um otyw ow ane podania.

2. Zarząd przypom ina o k on ieczn ości nadsy­
łania spraw ozdań z działalności, program ów  k on ­
certów  i innych imprez, sk ładek na rzecz Z w iąz­
ku, danych o zach odzących  zm ianach zmian 
w składzie zarządu lub adresów  o  sw oich  n iedo- 
maganiach, zaznaczając, iż zaniedbyw anie tych 
podstaw ow ych  obow iązków  ujem nie w pływ a na 
ca łokszta łt naszego Związku.

3. W  dniach 7, 8 i 9 czerw ca  w K atow icach  
odbęd zie  się z okazji 20 letn. istnienie śląskiego 
związku odsłon ięcie  pom nika M oniuszki i zjazd 
śpiew aczy na który Zw iązek  nasz otrzym ał za ­
proszenie. Podając pow yższe do w iadom ości Z a ­
rząd gorąco w zyw a T ow arzystw a do w zięcia  
udziału w  tern W ielk iem  Św ięcie Polskiej pieśni 
na zachodnich , a tak drogich  sercu  Polaka, k re ­
sach R zeczypospolite j, prosząc o n iezw łoczn e za ­
kom unikowanie Zarządow i, czy  T ow arzystw o w e ź ­
mie udział i jaki t. j. przez delegatów , czy  gre- 
mjalnie. K w atery i zniżki zapewnione.

4. Przy niniejszym  okóln iku za łącza  się:
a) w yciąg z protokółu  W alnego Zgrom a­

dzenia;
b) Statut Związku;
c) wykaz utw orów  na zaw ody  okręgow e.

C z e ś ć  P i e ś n i !
Nieczytelny Witold Kamiński

Skarbnik. Prezes

z w i ą z e k  Mazowiecki.
Zarząd Związku M azow ieck iego, w ybrany na 

W alnem  Zebraniu D elegatów , ukonstytuow ał się 
jak następuje: $

Prezes A nton i M arkow ski, („Lutnia", W -w a); 
v iceprezesi: mjr. A nton i H niłko, (Chór O ficerski, 
W -w a) i H ubert Pinkwart, („H ejna ł" T. P. M. E „ 
W -w a); sekretarz generalny A natoljusz Śledziń- 
ski, (Akad. K o ło  M uzyczne); zastępca sekretarza 
Stanisław Szkop, („L ira", Żyrardów ); skarbnik 
Franciszek W ilkoszew ski, (Drużyna Śpiew., W -w a); 
bibljotekarz Stefan Lew andow ski, („D uda", W -w a); 
gospodarz M ieczysław  Piorunow ski, („E ch o", 
W -w a ); dyrygentem  Zw iązku pozosta ł nadal prof. 
P iotr Maszyński.

Zarząd.

Z w i ą z e k  Ł ó d z k i .
W  niedzielę 1 czerw ca  odbędzie  się w Ł o ­

dzi II Z jazd Śpiew aczy Zw iązku Ł ódzkiego. 
W  czasie Zjazdu odbęd ą  się Zaw ody, przy k tó ­
rych  sąd konkursow y stanow ić będą  pp. Lachman, 
N ow ow iejski i W allek -W alew sk i.
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U tw o rz e n ie  Z w i ą z k u  L ub elskiego.
U tw orzenie Związku Śpiew aczego L ubel­

skiego jest jednym  z etapów  działalności R ady 
N aczelnej Z jednoczen ia  Polskich  Zw iązków  Śpie­
w aczych  i M uzycznych, która dąży do tw orzenia 
zw iązków  w  poszczególn ych  w ojew ództw ach . Z jej 
to mandatu dzięki staraniom Zw iązku M azow iec­
k iego Polskich  Stow arzyszeń Śpiew aczych  i M u­
zyczn ych  Zw iązek Lubelski doszed ł do skutku. 
Zebranie organizacyjne od b y ło  się w Lublinie w 
dniu 30 m arca br. Na zaproszenie Lutni L ubel­
skiej w zię ły  udział następujące tow arzystw a śp ie­
w acze: „E ch o" , „C hór T ow arzystw a M u zyczne­
g o " , „C h ór K o le jow y ", Chór K ościelny  par. św. 
Paw ła", oraz delegaci zesp o łów  śp iew aczych  z 
prow incji m. innemi z Piask, Lubartowa, Z w ie ­
rzyńca, B ełżyc, D zierżkow ic. Pozatem  W Z e ­
braniu tem  w ziął udział w icep rezes R ady N aczel­
nej Z jednoczen ia  p. Zygmunt K aczyński, sekre­
tarz R ady N aczelnej i prezes Związku M azo­
w ieck iego  dr. N iezgoda, sekretarz zw iązku p. 
Pinkwart i cz łon k ow ie  zarządu pp. M arkow ski, 
W ilkoszew ski i Piorunowski. O bradom  p rzew od ­
niczył w iceprezes R ady N aczelnej p. K aczyński, 
sekretarzow ał p. Zymerm an, pozatem  d o  pre- 
zydjum  p ow ołan o  dr. N iezgodę, p. Pinkwarta, d y ­
rektora Lutni Lubelskiej p. K oszow sk iego i por. 
Jarosza. P rzed łożony  projekt statutu oparty w 
ca łości na statucie Związku M azow ieck iego  po 
dyskusji przy jęto  jednom yślnie i przekazano go 
kom itetow i organizacyjnem u celem  przedłożen ia  
go w ładzom  adm inistracyjnym  do zatw ierdzenia. 
D o K om itetu O rganizacyjnego w ybrano ks. kap. 
M iegonia, p. Zym erm ana i p. A ndrzejew skiego. 
Po załatwieniu szeregu spraw organizacyjnych i 
p o  przem ów ieniu  dr. N iezgody o  znaczeniu, jakie

będzie miało w  śp iew actw ie polskiem  utw orzenie 
Lubelskiego Związku Śpiew aczego, przew odn iczą ­
cy  p. K aczyński zam knął zebranie w  pięknych  
słow ach, n acechow anych  um iłowaniem  pieśni o j­
czystej, Do J. E. Ks, Biskupa Fulmana, do n e­
stora pieśni polskiej Piotra M aszyńskiego i do 
prezesa Z jednoczen ia  Polskich  Z. S. i M. w ysłano 
depesze hołdow nicze. dr. N.

— o —

Gk ręg Śpiew aczy  w  B ran den burgj i.
D oroczne W alne Zebranie od b y ło  się 15 lu­

tego b. r. pod  przew ód. Prezesa S. Gędziaka. Po 
sprawozdaniu Zarządu i udzieleniu pok w itow a­
nia —  dokonano w yboru  Zarządu okr. (pod prze ­
w ód . d. K m iecika). Zarząd tw orzą d. d. Graj —  
prezes, B rzozow ski —  zastępca, Kulla —  sekr., 
M onarcha —  zast., W aligórski —  skarb.

Zjazd okręgow y odbędzie  się 13 lipca  b. r. 
M im o braku dyrygentów  Polaków  —  koła  berliń ­
skie pracują regularnie i urządzają koncerty 
i różne w ystępy śpiew acze.

A dres: St. Graj —  Berlin O 112, Liebigstr. 8 
lub J. Kulla —  Berlin W  57, W interfeldstr. 3.

Drużynie na ziem i brandenburgskiej serd, 
„S zczęś  B oże " składa R ed. Przeglądu.

 o -------

Z w i ą z e k  J u g o s ło w i a ń s k i .
W  czasie Z ielonych  Świąt odbęd zie  się w K o- 

torze  VI zjazd jugosłow iańskiego Związku w p o ­
łączeniu  z obch odem  90-letniej roczn icy  istnienia 
serbskiego T ow . Śpiew. „Jed in stw o". U rocz y ­
stości trw ać będą  dwa dni.

„ W I E N I E C ” czyli „Dożynki”
w  opr. St. Kwaśnika na chór mieszany a capella lub z orkiestrą dętą.

Partytury i g losy  w  ilościach dow olnych .

A dres: Sekr. W lkp. Z w. K ół Śpiew . - Poznań, Marszałka Focha 50 Ip.

K O M I T E T  L U B . T O W . M U Z.
ogłasza niniejszem

Konkurs na stanowisko dyrektora Szkoły Muzycznej
im. St. M oniuszki w  Lublinie.

O ferty z podaniem warunków należy kierować 
pod adresem Prezesa Tw a inż. F. Papiewskiego, 
Lublin, Zamojska 4 —  do dnia 1 czerwca r. b. 
Stanowisko do objęcia od dnia 1 września r. b.

Z A  REDAKCJĘ I A D M IN ISTR A C JĘ : K . T . B A RW ICK I POZNAŃ , PÓ ŁW IEJSK A 3 5 . —  ODBITO W  DRUKARNI SP. AKC. „O S T O J A "  W  POZNANIU.


